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GAZETA LWOWSKA
w yc h o d zi ka żd e g o  pow szedniego dnia popołudniu.

Ceny prenumeraty:
We Lw ow ie bez dorę­

czę: ia do dom u . m ies. zł. 2 ' — ,  kw art. 6 ‘—
t  dostaw ą do dom u . m ies. zł. 2 40 ,  kwart. 7 ' —
Na prow incji z prze­

sy łką pocztow ą . . m ies. zł. 2'40, kw art. 7"—

Za g ran icą  . . . .  m ies. zł. 5 ' —, kw art. 1 5 '—

N um er telefonu 
REDAKCJI I 

ADMINISTRACJI 
21-17. 

Konto PKO Lwów 
Mi 504.044

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 
LWÓW, UL. ZIMOROWICZA 15 I. p.

Listy należy frankow ać. — Reklam acje 
o tw arte w olne od opłaty. 

R ękopiaów  nadesłanych  nie zw raca się.

C E N A
NUMERU

10gr.

Ceny ogłoszeń:
Za 1 w ie r s z  m i l im e t r .  (6*/i cm .  szer.) w z w y k ły c h  o g ł o s z e ­
n ia c h  g r  H ,  w n a d e s ł a n e m  i w n e k r o l o g a c h  g r .  ifl ,  
w k r o n ic e ,  r e p e r t u a r ,  d z i a ł  g o s p o d a r c z y ,  i a s k i  w te k śc ie  
g r .  TO, pod  n a g ł ó w k i e m  na  p ie rwsze j s t r o n i e  z l .  1 * - .  Za  
j e d n o  s ło w o  w d r o b n y c h  o g ło s z e n ia c h  g r .  10, k u p n o  
i s p r z e d a ż  s ło w o  g r .  12, m a t r y m o n i a ln e ,  k o r e s p o n d e n c j e ,  
p r y w a t n e  s ł o w o  g r .  20, d l a  p o s z u k u j ą c y c h  p r a c y  g r .  5. 
Z z a s t r z e ż e n i e m  m i e j s c  25 o r t .  Z a g ran icz .  o 50 prc.  d roże j

0 0  O J C Z Y Z N Y .
W  lipcu b. r. minęło pięć lat od 

chwili, k iedy  po  raz pierwszy po kilku 
letnich przygotowaniach, w jedyna* 
stym roku niepodległości Państwa poi* 
skiego, podję to  zasadniczą próbę roz* 
wiązania kapitalnego problem u zorga* 
nizowania polskiego życia narodowe* 
g o  w te n  sposób, aby uczestniczył w 
n ie m  w jednakow ym  stopniu  każdy  
Polak, bez względu na miejsce jego za* 
mieszkania: w kraju, czy też poza nim. 
Ówczesny Pierwszy Zjazd  Polaków  z 
zagranicy dokonał poważnej, wielkiej 
pracy. Z budow ał kościec ideowego po 
ląc zenia 23*miljonowego n a rodu  z 
ośmiu miljonami rozproszonych po ca 
łym świecie jego synów.

Po zjeżdzie zaś nastąpił okres pracy j 
bardzo  doniosłej i bardzo  odpowie* j 
dzialnej. Należało zrealizować progra 
mowe postulaty, wytyczone przez 
Z jazd, a więc doprow adzić  do scalę* 
nia życia polskiego na poszczególnych 
terenach Polonji zagranicznej, połączę* 
nia węzłem uczuciowej i ideowej łącz* 
ności poszczególnych terenów  Polonji 
zagranicznej między sobą, oraz ideowe 
go i organizacyjnego związania ich z 
krajem ojczystym.

1 bez przesady, bez szkodliwej w 
takich w y padkach  skłonności, należy 
stw  erdzić, że R ada O rganizacyjna Po* 
aków  z  zagranicy, pow ołana  do reali* 

zacji tego program u, spełniła w zupeł* 
ności swe zaJanie.

Przyszedł rok  1934, k tó ry  może 
śmiało być nazw any rokiem przelomo* 
wym w historji kształtowania się i roz 
woiu ośmiomiljonowego odłamu Na* 
ro d u  polskiego, jakim jest Polonja za* 
graniczna. Prócz dojrzewania  świado* 
mości narodow ej a co za tern idzie 
proces konsolidacji najbardziej war* 

tościowych sił społecznych na wszyst* 
kich terenach, na których poza grani* 
cami Rzeczypospolitej Polacy miesz* 
kaja — ma się już wyraźnie  ku  końco* 
wi. Światowy Zw iązek Polaków  z za* 
granicy, to już dzisiaj nie proces po* 
zbaw iony treści a trwała więź ideowa 
światowej Polonji zagranicznej, zgo* 

dnej i zjednoczonej w jednej wielkiej 
myśli i uczuciu prawdziwego umiło* 
wania i zrozumienia spraw N a ro d u  
polskiego.

Stała się rzecz wagi ogromnej. Po* 
lonja zagraniczna, państw o ducha, nie 
mające granic, rzeczpospolita, przele* 
'vająca się, poza wiechy graniczne, 
osiem m iljonów synów  Polski mocną 
stopą idących po rozdrożach całego 
świata — wszyscy jednem uczuciem 
Trzepojeni: gorącą miłością kra ju  ro* 
dzinnego, z k tórego  wyszli.

W  dniu 6 sierpnia w sali Sejmu Rze 
czypospolitej, w W arszaw ie, odbędzie 
s*ę uroczyste otwarcie II*go Zjazdu 
Eolaków z zagranicy. N ie  będzie już 
skłócenia m iędzy nimi. G dzie  jest jesz* 
C::e. to zniknie prędko , jak choroba 
P °d  wpływem  zdrow ego i silnego or* 
Ranizmu Polski wszędzie, na wszyst* 
kich terenach związani jesteśmy w ra* 

mach naczelnych polskich organiza* 
cyj, połączeni w ym ianą  wzajemnych 

pom ocy i współpracy. W stęgą  
ohaterskiego lo tu  Skarżyńskiego 

^ l ą z a n a  została Polska z Polonją 
rneryki południow ej, oczy wszyst* 

'C, mnieiszości i emigracji w  Europie 
^ z w y c ię s k ie g o  p taka  Żwirki i

Zgon prezydenta Hindenburga.
K an clerz Hitler p rezydente m  R z e s z y .

Berlin, 2 V III.  (P A T ) .  Komunikat 
urzędow y N iem ieckiego Biura Infor* 
macyjnego donosi:

Neudeck, 2 sierpnia. P rezydent 
R zeszy gen. feldmarszałek von  Hin* 
denburg zmarł dziś o godz. 9 rano.

Berlin, 2 V III. PA T). O  godz. 10T5 
przemówił w radjo berliskiem minister 
G obbels, ogłaszając narodowi niemiec 
kiemu śmierć feldmarszałka Hinden* 
burga, prezydenta Rzeszy. Po poda* 
niu tej wiadomości, minister odczytał 
cały szereg nowych, doniosłych ustaw, 
uchwalonych w ciągu nocy przez ga*

binet R zeszy. Rów nocześnie Gobbels 
odczytał odezw y, w ydane przez po* 
szczególnych ministrów, m. in, przez 
ministra Reichswehry gen. Blomberga, 
oraz zapowiedział szczegóły pogrzebu 
i żałoby rządowej.

Berlin, 2 V III .  (P A T ).  N ow a usta* 
w a przyjęta przez gabinet Rzeszy  
brzmi: par. 1. Urząd prezydenta Rze* 
szy zostaje połączony z urzędem kan= 
clerza R zeszy, par. 2. U stawa ta wcho 
dzi w życie z chwilą zejścia prezyden* 
ta R zeszy marszałka Hindenburga..

Berlin 2 V III.  (P A T )  Ogłaszając

Kanclerz Schuschnigg pojedzie do Rzym u.
W iedeń, 2 V III .  (P A T ).  „W eltb la tt"  

dow iaduje  się, że p raw dopodobn ie  w 
niedługim czasie kancl. Schuschnigg w 
tow arzystw ie wicekancl. Stahremberga 
wyjedzie do  Rzymu, by  złożyć wizytę 
prem. M ussoliniemu. Ścisły termin po 
dróży nie został jeszcze ustalony.

T E K S T  U M O W Y  Z  M O R D E R C A M I

W iedeń, 2 V III .  (P A T ).  „W iener 
Z tg .“ ogłasza tekst um ow y zawartej 25 
lipca b. r. m iędzy rządem austrjackim
i spiskowcami:

N a  rozkaz prezydenta  związkowego 
wzywa się bun tow ników , aby  w ciągu 
kw adransa  opróżnili gmach urzędu 
kanclerskiego. Jeżeli żaden z czonków 
rządu  pozbaw ionych  bezprawnie wol* 
ności nie postrada  życia, rząd przyrze 
ka bun tow nikom  w olny od w ró t  i od* 
stawienie ich do granicy. Jeżeli posta* 
wiony termin będzie przekroczony, 
podję ta  zostanie przeciwko butowni* 
kom  akcja z użyciem siły zbrojnej.

( —) Schuschnigg.
„W iener  Z tg .“ dodaje, że rada mini* 

strów, k tó ra  zatwierdziła tę umowę nie 
wiedziała jeszcze o tragicznym losie 
kanclerza Dollfussa.

LISTA C Z Ł O N K Ó W  G A B IN E T U  
R IN T E L E N A .

Paryż, 2 V III .  (P A T ).  Agencja Ha* 
vasa donosi z W iedn ia ,  że podczas re* 
wizji w  mieszkaniu Rintelena, policja 
znalazła pełną listę członków gabinetu 
Rintelena, k tó ry  miał być u tw orzony  
po  obaleniu rządu Dollfussa. W  skład 
gabinetu Rintelena mieli wejść m. in. 
oprócz Rintelena, jako  kanclerza by ły  
insp. austr. nar.socj. H abich t, jako  wi* 
cekanclerz b. szef partji  nar. socj. we 
W ied n iu  Frauenfeld jako  minister pro  
pagandy, oraz prez. Tw a austr. niem. 
N eu b au er  jako  min opieki spoi.

W Y R O K  ŚM IERCI.
W iedeń, 2 V III. (P A T ).  Przed są* 

de doraźnym  w Innsbrucku  odbyła  
się rozprawa przeciwko nar. socj.

W urm iggow i i M eyerowi, k tó rzy  25 
lipca dokonali  zamachu na k ierow nika  
policji w  Innsbrucku  dr. Hickla. 
Hickel ugodzony  z ty łu  4 kulam i re* 
wnlwerowemi, pad ł t rupem  na miejscu. 
W urm igg  skazany został na karę 
śmierci, M eyer na 20 lat ciężkiego wię 
zienia

W czora j o godz. 20 w y konano  wy* 
rok  śmierci na W urm iggu .

K O N S U L  NIEM IECK I OPIEKUJE  
SIĘ SPISK O W C A M I.

Paryż , 2 V III.  (P A T ).  Ag. H avasa 
donosi z Białogrodu, że wczoraj wie* 
czorem przekroczyło granicę jugosło* 
w iańską  pod  W arażdynem  335 au* 
strjackich naród. socj. W alczyli oni 
przez 3 dni z oddziałami Heim wehry, 
jednakże po przybyciu  regularnych 
oddziałów  w ojskow ych, k tóre  w  wal* 
ce posługiwały się artylerją i miotacza 
mi płomieni, musieli się wycofać.

Liczba uchodźców, k tó rzy  przekro* 
czyli granicę Jugosławji oceniania jest 
na 3.000 osób. Losem ich zajął się kon  
sul niemiecki w Zagrzebiu.

A R E SZ T O W A N IA .
W iedeń, 2 V III.  (P A T ).  Gł. Komen* 

d an t  akcji powstańczej w Austrji  Pa* 
w eł H u ld  został ods taw iony  do aresz* 
tow  sądu krajow ego i stanie przed są* 
dem w ojennym . O sądzonych  będzie 
również 20 głównych pom ocników
H udla.

I naczelnik K aryntji  K ernm ayer zo* 
stał aresztowany.

W  aresztach sądu karnego w  W eis  
G órne j  Austrji  przebyw a obecnie 200 
pow stańców  nar. socj. W ś ró d  areszto* 
wanych znajduje się wielu lekarzy, 
adw okatów , nauczycieli i urzędników  
Państwowych. D o  sądu w  Gracu zgło 
szono przeszło 1.400 doniesień kar* 
nych przeciwko nar. socj. za udział w 
Powstaniu. W  najbliższych dniach 
u tw orzony  będzie w  G racu  doraźny  
t rybuna ł  wojskowy.

~iokUrJ  na^ ^ d am i starego św iata, pię 
^ k r o t n ie  nasze godło  państw ow e na 

imp.jskmh masztach w id . Ł Polo* 
t t  Sta" ow Z b o c z o n y c h .

-m  Zjazd P o lak ów  Z zagranicy bę*

dz'e miał przełomowe znaczenie w 
dziejach N a ro d u  polskiego na odcin* 
k u  jego trosk  o ośm iom iljonow y od* 
lam Polaków, pozostających na obczy* 
źnie. Z jazd ten n iety lko posunie zna* 
cznie naprzód  wielkie dzieło ostatecz* 
nej konsolidacji Polonji zagranicznej, 
oraz mocnego związania jej z krajem \ 
macierzystym, poprzez utworzenie :
Światow ego Z w iązk u  P o lak ów  z za*

granicy, ale też zwróci baczną uwagę 
n a problem młodego pokolenia  poi* 
skiego zagranicą i wreszcie po raz pier 
w szy  szeroko po trak tu je  zagadnienie 
gospodarczej łączności Polonji zagra* 
Picznej z krajem macierzystym.

O garną ł on przeto myśli i serca nie* 
ty lko  naszych braci z zagranicy, ale i 
uwagę całego społeczeństwa polskiego 
i R ządu  polskiego. A . L.

uzupełnienie do par. 1. nowej stawy o 
prezydencie Rzeszy, N iem ieckie Biuro 
Informacyjne dodaje zdanie. W  na* 
stępstwie pow yższego dotychczasowe 
kompetencje prezydenta R zeszy prze* 
chodzą na kanclerza A dolfa  Hitlera, 
który też w yznaczy swego zastępcę.

Berlin, 2 V III.  (PA T ). Pogrzeb pre*
zydenta H indenburga  odbędzie się na
koszt państwa. N a  obszarze całych
Niemiec ogłoszono żałobę narodow ą
na przeciąg 14 dni. W  Reichswehrze
żałoba potrw a przez 4 tygodnie. Przez
ten czas na wszystkich gmachach po*
dlegających ministerstwu Reichswehry
i m arynark i flagi opuszczone będą do
p ołow y masztu. Dziś oraz w dn iu  po*
grzebu zawieszone b ędą  przedstawię*
nia teatralne i im prezy publiczne.

* * «
U rzędow o  .potwierdzają, że wczoraj 

o godz. 21‘30 zebrał się w  kancelarji 
Rzeszy gabinet pod  przewodnictwem  
kanclerza H ;tlera. O  przebiegu obrau  
nie ogłoszono żadnego kom unikatu .

Berlin, 2 V III.  (P A T ).  M in. Reichs* 
w ehry  gen. Blomberg w ydał do armji 
rozkaz niezwłocznego złożenia przysię 
gi na wierność w odzow i narodu, kan» 
clerzowi H itlerow i. Po złożeniu przy» 
sięgi, oddziały wzniosą okrzyk na 
cześć now ego zwierzchnika.

ŻYCIO RYS PR E Z Y D E N T A  
H IN D E N B U R G A .

P rezydent Rzeszy, feldmarszałek Pa 
weł von  H in d e n b u rg  pochodzi! ze  sta* 
rej rodziny  szlacheckiej. U rodz ił  się w 
r 1847 w Poznaniu, jako  syn oficera. 
W ychow an ie  otrzymał w korpusie  ka 
detów. W  r. 1866 wstąpił do wojska. 
Brał czynny udział w wojnie prusko* 
austr. i w  wojnie niem.*franc. Z czyn* 
nej służby wojskowej wystąpił w r. 
1911. Po w ybuchu  w ojny  światowej 
cesarz W ilhelm  II. powołał Hinden* 
burga  do  czynnej służby, powierzając 
mu dow ódz tw o  na  wschodzie. W  dniu 
27 lis topada 1914 m ianow any zostaje 
marszałkiem polnym, a w  r. 1916 gló* 
w nodow odzącym  całej armji. Po nie* 
udanej ofensywie w  Szampanji, nastę 
puje od w ró t  armji niem na t. zw. linję 
H indenburga  i zawarcie zawieszenia
broni 11 list. 1918.

Po abdykacji W ilhelm a II. i wybu* 
chu rewolucji, H in d en b u rg  obejmuje 
dow ództw o  nad armją powracającą do 
k ia ju ,  w połowie 1919 r. składa to do* 
w ództw o. Marsz. H in d en b u rg  wystę* 
puje jako  k a n d y d a t  prawicy w 2 wy* 
borach na prezydenta  Rzeszy w r. 
1925 i w y b ran y  zostaje, otrzymując 
14,5 miljonów głosów.

10 kwietnia 1932 zostaje H inden b u rg  
ponow nie  w y b ran y  na prezydenta, zv 
skując 19,3 milj. głosów, gdy  A do lf  
H it le r  uzyskał 13,4 milj. głosów.

Po ustąpieniu  gabinetu Briininga w  
maju 1932, H in d en b u rg  odrzuca żąda* 
nie H itlera  oddania  mu całkowitego 
kierownictwa rządu. Po  ustąpieniu 
przejściowego gabinetu  Schleichera, 
H inden b u rg  zgadza się na utworzenie 
gabinetu, na k tó rego  czele stanął Hi* 
tler. Stało się to 30 stycznia 1933. 
Ostatnim  aktem państw ow ym , w któ* 
rym udział wziął prezyd. H indenburg , 
było  otwarcie w  Poczdamie Reiehsta* 
gu w dn iu  21 marca 1933.
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Wiadomości bieżące.
C z w a r t e k

sierpnia 1934

NMP. Anielskiej 
J u t r o :  Znal.św .Szczep. 

W schód słońca 3.S7 
Z achód „ 19.27

TEATR WIELKI.
C zw artek, piątek o godzinie S.30 ,,Yacht 

M iłości.

TEATR ROZM AITOŚCI.
N ieczynny.

KINOTEATRY:
A PO L L O : „Poczw órny kochanek" i

„Kriss, miłość m alajska".
A T L A N T IC : „Fantom as" i „Zdobyw cy". 
C A S IN O : „D roga do szczęścia" i

„G w iazdy Brodw 'ayu“ .
C O L O SSEU M  nieczynne.
C H IM E R A : „N ieznajom a z telefonu". 
K O PE R N IK : „C zibi", oraz rew elacyjne 

dodatk i i B arthou  w Polsce. 
M A R Y SIE Ń K A : „W anim a", oraz rewja.
M U Z A : „W rogow ie m ałżeństw a", oraz 

„Tajem nicy detektyw ".
PA Ł A C E : „K rólow a C yganerji".
PA SA Ż : „B ohater A rizony", oraz rewja. 
P A N : „Pożegnanie z grzechem" i „Lu

dzie w hotelu",
R A J : „A riana" i „12 krzeseł" 
STY LO W Y : „N oc miłości" Jose M oica, 

oraz rewja.
SWIT: „Byłem ci w ierny" i „K arjera kel* 

nerki".
SŁ O Ń C E: „Piraci stepu", oraz rewja. 
U C IE C H A : „M iłość na rozkaz", tilm ro* 

syjski, oraz rewja.

W Y STA W Y.
W iosenna w paw. 5 na Targach W sch. 
Pieniądza Pol. w Bku G osp. Kraj., Koś* 

ciuszki 1.
Fotografji m łodz. szk. śr. w Miej. Muz. 

Praem. Art., H etm ańska 20.
Pamiątek M ickiewiczowskich w galerji 

Z ak ładu  N aród . im. O ssolińskich, ul. Osso* 
lińskich

M U Z E A .
Narodowe im. kr. Jana III., G alerja N ar., 

M. H ist., Z b io ry  O rzechow icza, M  Dzie* 
duszyckich za uprz. zgłoszeniem .

Miej. Przem. Artyst. godz. 10— U  
Lubomirskich 11 — 14.
Stauyopigji w dnie powszednie.
Nauk. Tow. im. Szewczenki 10—14.
Ukr. Nar. za ttperz. tgł.
Panorama Racławicka od 9 do zmroku.

„Yacht Milośći" w Teatrze Wielkim. Po.
w odzenie stołecznej operetki T e a tru . „8.30“ 
zm usiło dyrekcję do przedłużenia poby tu  
zespołu  o dalsze 2 dni. 2 ostatnie dni bę* 
dą pożegnaniem  znakom itego teatru . A  więc 
dzisiaj w czw artek i p iątek ostatnie p rzed , 
staw ienia w arszawskiej operetki.

KOMUNIKATY.

Z rozgl. Iw. Pol. Radja. Józef O rysz 
(pseudonim  m łodego _lwowskiego uczone, 
go) mówić będzie w piątek 3 bm. godzina 
21, o zapom nianym  lwowskim literacie. 
P relegent przypom ni lw ow ianom  postać 
W iktora  hr. B aworowskiego, zasłużonego 
założyciela Fundacji B aw orow skich, intere* 
sującego pisarza i tłum acza, k tó ry  żył we 
Lwowie w drugiej połow ie ub. wieku. O 
zapom nianym  tym literacie ukaże się w krót 
ce większa m onografja .

Kmo.rewja M arysieńka". „Coś dla Pa. 
nów  — Coś dla D am ", oto ty tu ł najnow . 
szej rewji, która na wczorajszej prem jerze 
zdoby ła  sobie poklask  u publiczności. N a 
ekranie ostatni p rzebój sezonu p. t. „W a. 
nim a".

KRONIKA M IEJSKA.

Nom inacje sędziów  okręgowych. W
najbliższym czasie mają być załatwio* 
ne nominacje now ych sędziów okręgom 
wych we Lwowie. S tanow iska sę* 
dziów okręgow ych w Sądzie okręgom 
w ym  we Lwowie, mają objąć: pp. 
Płodnicki z Tłumacza, Łoboz z Sądu 
grodzkiego we Lwowie, G ąsiorow ski 
z s, gr. w  Czortkow ie , Bittner kier. s. 
gr. w G ró d k u  Jegiellońskim, Polański 
z s. gr. w' D rohobyczu , M ajkow ski J. 
s. gr. w Kutach, K w iatkow ski z D roho  
bycza, Tathauser  z s. gr. we Lwowie 
Hirsch z s. gr. we Lwowie, Frankel z 
Sądu  pracy we Lwowie. O dnośne  
wniosk i mają być w krótce przedłożo* 
ne Panu Prezydentow i do podpisu.

K om unikacja  z K rakow em . D o cza* 
su uregulowania bezpośredniej pospie 
sznej kom unikacji  Lwowa z Krako* 
wem  przez Rzeszów.Tarnów. D O K P . 
w prow adza  z dn. 2 sierpnia b. r. mię* 
dzy  Przeworskiem  i Rzeszowem prze* 
dłużenie biegu pociągów osobow ych 
nr. 21 i 24 według nast. rozkładu: Poc. 
24: Lwów odj. 4‘50 Przew orsk przyj. 
8‘07 odj. 8‘35, G rzęska przyj. 8‘41 odj. 
S‘42, Rogoźno przyi. 8 ‘50 odj. 8‘51,

Łańcut przyj. 9 ‘02 odj. 9 ‘04, Strażów 
przyj. 914  odj. 9‘ 15, Rzeszów przyj. 
9 ‘25.

Poc. 21: Rzeszów odj. 11 ‘50. Strażów 
przyj. 12‘00 odj. 12‘01, Łańcut przyj. 
12T0 odj. 12T2, Rogóż no przyj. 12‘23 
odj. 12‘24, G rzęska  przyj. 1'32 odj. 
12‘33, Przew orsk  przyj. 12 38 odj. 12‘43 
Lwów przyj. 16T5.

Pociąg pospieszny nr. 304 odchodzą 
cy ze Lwowa o godz. 6‘25, uzyskuje  w 
Przew orsku  połączenie do poc. 24 do 
Rzeszowa.

W yjazd do Jaremcza i W orochty. 
W y jazd  pociągu popularnego do Ja* 
remcza i W o ro c h ty  nastąpi nie w pią* 
tek, jak  poprzedn io  podaw ano, lecz w 
sobotę, dnia 4 b. m. o godz. 16'03. 
Przyjazd z W o ro c h ty  o godz. 21‘07. 
Pow ró t  do Lwowa nastąpi w niedzielę
0 godz. 23T8. (O d jazd  z W o ro ch ty  
godz. 18'40). C ena biletu 10‘80 zl. z 
tern, że dochód przeznaczony jest na 
rzecz W ojew ódzk iego  Komitetu porno 
cy ofiarom powodzi.

Z m iany  w międzym iastowych roz* 
mowach telelef. N a podstawie zarzą* 
dzeń M inisterstwa poczt i telegrafów 
zniesiono z dniem 1 sierpnia b. r. prze 
ryw anie  m iędzymiastowych rozm ów 
telefonicznych uwagą dyżurnej telefo* 
nistki o upływających trym inutow ych 
okresach rozmowy. Zarządzenie to nie 
do tyczy  rozm ów międzymiastowych 
prow adzonych  z rozmównic publicz* 
nych. Również abonenci, k tó rzy  przy 
zgłaszaniu rozm ow y międzymiastowej 
zażądają uprzedzenia ich przez centra* 
lę o ukończeniu trzech m inut rozmo* 
w y będą  o tern zawiadamiani.

Zgon w dow y po dziennikarzu. One* 
gdaj zmarła w  Iwoniczu w 56 r. życia 
ś. p. Franciszka Melińska, w dow a  po 
znany  dziennikarzu  lwowskim  ś. p. 
Stanisławie Melińskim, długoletnim 
w spó łpracow niku  ówczesnego Kurjera 
Lwowskiego, korespondencie  wielu 
pism warszawskich i b. dyrek to rze  M. 
Z. E. Ś. p. Franciszka M e liń sk a  znana- 
była na terenie naszego miasta ze swej 
pracy społecznej, przyczem niejedno* 
kro tn ie  zamieszczała swe a r tyku ły  w 
prasie. N abożeństw o  żałobne odpra* 
wionę zostanie w piątek, 3 b. m. o 
godz. 8‘30 w kościele św. M ikołaja. 

Półkolonje wakacyjne R odziny kolęjo  
Wej. W  dniu  29 b. m. odby ło  się w  
Brzuchowicach uroczyste poświęcenie 
Półkolonji wakacyjnej, w ybudow anej
1 u trzym ywanej kosztem „Rodziny ko 
lejowej" we Lwowie. Poświęcenia do* 
kona ł  ks. kan. Dziędzielewicz, k tóry  
następnie  wygłosił bardzo  serdeczne 
przemówienie do zebranej dziatwy. N a  
stępnie przemawiali p. nacz. Mączka, 
jako  prezes zarządu okręgu „Rodziny  
kolejowej", oraz p. nacz. Pisarski im. 
dyr. kolei.

Z Tow. Przyj. Sztuk Pięknych. Plac 
Targów  W schodnich  — paw ilon nr. 5 
W y s taw ę  W io sen n ą  otw artą  na placu 
T argów  W schodnich  przedłużyła dy* 
rekcja T ow arzystw a do  5 b. m. włącz* 
nie, W y s taw a  ta obejmuje spuściznę 
pośm iertną znanej artystki rzeźbiar* 
ki ś. p. Luny D rexlerównei, około  200 
prac. Salon ogólny  artystów  lwów* 
skich, oraz grafika warszawska, kra* 
kow ska  i lwowska około  300 prac. Pie* 
kne i wzorzyste kilimy ze szkól społe* 
cznych pozostających pod kierowni* 
ctwem prof. Gajewskiego, uzupełniają 
całość. Z akup ione  prace odebrać ma* 
żna w dn iu  zamknięcia lub od 7 b. m. 
w  lokalu T ow arzystw a pod 1. 1, przy 
ul. Dzieduszyckich. W y s ta w a  otwartą 
jest codziennie od  8do 19 wieczorem 
bez przerwy. D ojazd  tramwajami 1. 10

W a ż n e  dla ek sp orterów  otręb. YCY 
dle informacji Poselstwa Rzplitej w 
Pradze, czechosłowackie ministerstwo 
hand lu  rozpoczęło już w ydaw anie  po* 
zwoleń na przyw óz otręb z Polski.

Przedm ioty znalezione w wozach M. 
K. E. 28 lipca: to rba  ceratowa, plan 
„stropu", kapelusz męski, czopki; 29 
lipca: to rba  dziecinna; 30 lipca: 3 pary  
rękawiczek skórzanych  męskich.

Temperatura we Lw ow ie wynosiła 
dziś o godz. 7 rano + 2 2‘02 ciśn. atm. 
728‘88, o godz. 13 temp. -f-22'S ciśn. 
atm. 729‘05. W czora j  wieczorem o g. 
21 temp. -f-23‘1 ciśn. atm. 728‘8S.

* * *
Nieudale demonstracje kom unistycz  

ne. W  związku z t. zvv. dniem anty* 
wojennym , komuniści usiłowali urzą* 
dzić wczoraj demonstracje. W szelkie  
te usiłowania zakończyły się zupełnem 
fiaskiem, gdyż organa P. P. już przed

rozpoczęciem wszelkiej akcji nie do* 
puszczały do żadnych wystąpień. W  
dwóch punktach  miasta komuniści sta 
rali się zorganizować m asów ki: za mo* 
stem kolejow ym  i na placu Smolki. W  
obu  w ypadkach  policja sparaliżowała 
wszelkie p ró b y  demonstracji w zaród* 
ku, przyczem przy trzym ano  2S osób.

W łamania. U b. nocy niewyśledzeni 
sprawcy włamali się przez okno  piwni 
czne do spółdzieln i spożywczej „Je* 
dność", p rzy  ul. L indego 9 i skradli 
tow ary  na 700 zl.

D om  grozi zawaleniem się. Przy ul. 
M arcina dom pod  numerem 28, groz! 
zawaleniem. Ponieważ parter  silnie się 
zarysował, w ezwano komisję budow la  
ną, k tó ra  p raw d o p o d o b n ie  zarządzi 
delożowanie lokatorów.

W ypadek. Leon Bader, jadąc autem 
w stronę Skniłowa, wyskoczył na Bo* 
gdanówce w czasie jazdy tak nie* 
szczęśliwie, że upad ł  na jezdnię i po* 

i tłukł się na całem ciele. Pogotowie ra* 
tunkow e udzieliło mu pierwszej po» i 
mocy.

N ożow iec, N ieznany  osobn ik  prze* 
bił na R ynku  nożem 24*letniego mura* 
rza St. Ramacha, k tórego w groźnym  
stanie przewieziono do szpitala.

U ciekł z domu. 9*letni Tadeusz Mi* 
kru t,  zam. św. P iotra  5 wydalił  się 
onegdaj z dom u i do tąd  nie powrócił, 
i
Z KRAJU*

W icekom isarz rządu m. W arszawy.
M inister  spraw  w ew nętrznych dekre* 
tern z dnia 3 lipca b. r. poruczył mjr. 
dypl. Kazimierzowi Jurgielewiczowi 
stanow isko  wicekomisarza rządu m. 
stoi W arszaw y.

Zgon ś. p. Piotra M aszyńskiego. W  
W arszaw ie  zmarł wczoraj przeżywszy 
79 lat, P io tr  M aszyński, w ybitny  kom* 
pozytor, znakom ity  pedagog i zasłu* 
żony działacz na polu  muzycznem. 
Z m arły  pozostawił 2 synów : art. dram. 
M arjusza  i arr. opere tk i Juljana, k tó ry  
w ystępuje  pod  pseudonim em : Krzewiń 
ski.

O bniżenie ceny żelaza. W  w yniku  
pertrak tacyj, p row adzonych  o d  polo* 
w y lipca w  Min. przem. i hand lu  z 
przedstawicielami hu tn ic tw a żelazne* 
g o , n a s tą p i ła  z d n ie m  l  b . m . d ru g a  w  
r. bież. obniżka  ceny żelaza. Ze wzglę* 
d u  na tę obniżkę ta ry fy  przewozowej 
na  żelazo, od tąd  p ro d u k t  ten na miej* 
scu będzie konsum enta  kosztow ał o 
24 do 31 zł. taniej niż dotychczas.

N iezw ykła kradzież. W e  wsi Zalesie 
pow. Sieradz d o k o n an o  niezwykłej 
kradzieży. 72*letni Ign. Uziem blo 
wraz ze swą 70*letnią żoną, posiadają  
cy na skraju  wsi dom  mieszkalny, i 
małą oborę, udali się na k ilka  dni w 
odw iedziny  do syna. Po powrocie nie 
znaleźli już ani domu, ani obory , któ* 
re w międzyczasie n iewykryci dotych* 
czas złodzieje rozebrali i wywieźli.

ZE ŚW IATA.

R okowania handl. polsko*brytyjskie 
odroczone. Oficjalny kom u n ik a t  bry* 
tyjski stwierdza, że rokow ania  handlo  
we polsko*brytyjskie, k tó re  zostały 
dziś na dwumiesięczny okres wakacyj* 
ny odroczone, zostaną w znow ione na 
jesieni. Delegacja polska odjeżdża ju* 
tro  do W arszaw y.

Przedłużenie układu polsko * niem. 
W  min. wyżywienia  i rolnictwa Rze* 
szy podp isano  przedłużenie uk ładu  w 
sprawie wspólnej reglamentacji polsko* 
niemieckiego wyw ozu żyta i mąki żyt 
niej. LIkład ten został rozciągnięty na 
pszenicę i mąkę pszenną.

W ypadek konsula Zbyszew skiego. 
Konsul generalny Rzplitej w N . Jo rku  
Zbyszewski ciężko ranny  w w y padku  
sam ochodow ym  na przejeździe kolejo* 
wvm pod N iagara  Falls, przewieziony 
został do szpitala. Konsul ma złamaną 
prawą nogę w kolanie, złamane lewe 
biodro  i lewy obojczyk. Lekarze za* 
pewniają, że życiu konsula  nie grozi 
niebezpieczeństwo, o ile nie zajdą po* 
wikłania.

Emigracja do Palestyny. „Times" 
ogłasza interesującą sta tystykę  co do 
ruchu emigracyjnego do  Palestyny w 
r. 1933. Ogółem, odliczając wyjeżdża*

I iacych. p rzyby ło  do Palestyny w ciągu 
roku  41.891 osób,w tern 38.656 żydów. 
Z pośród  emigrantów żydzi z Polski 
s tanowią prawie 50 proc., żydów  z N te  
mieć przybyło  ty lko  5.392.

T E L E G R A M Y .
SOW IECCY LOTNICY POWRÓCILI DO  

MOSKWY.
M oskwa, 2. V II. (PA T ). Pow racająca z 

W arszaw y sowiecka eskadra lotnicza wylą* 
dow ala na lo tn isku  moskiewskiem o godz. 
20*tej w edług czasu m oskiewskiego. Lotni* 
ków  pow itał na lo tn isku  charge d‘affaires 
radca Sokolnicki, attache w ojskow y kpt. 
Idarland, oraz sekretarz am basady Zabielło , 
ze strony sowieckiej zaś wyżsi wojskowi, 
o raz  reprezentaci kom isariatu  spraw zagr. 
W szystkie pisma codzienne zamieściły ob* 
szerne spraw ozdania telefoniczne z poby tu  
eskadry sowieckiej w P o lsce ,'  podkreślając 
serdeczne przyjęcie lo tn ików  przez armję, 
społeczeństw o i prasę polską.

LITEWSKI MINISTER SPRAW  ZAGR.
U KOM. LITW INOW A.

Moskwa, 2. V II. (PA T ). W czoraj popo* 
łu dn iu  p rzybył do M oskw y litewski mini* 
ster spraw  zagr. Łozowajtis, pow itany na 
dw orcu przez wyższych urzędników  komi* 
sarja tu  spraw zagr. z komisarzem litw ino* 
wem i w icekomisarzem Stom oniakow em  na 
czele, dow ódcą m oskiewskiego okręgu woj* 
skow ego K orka, oraz przedstaw icieli prasy. 
Litewski minister złożył wizytę komisarzo* 
w: Litwinowowi, u którego wieczorem od* 
by ł się obiad , a następnie raut.

SY TU A C JA  EK O NO M ICZN A  NIEMIEC.
L ondyn, 2. V II. (PA T). O głoszony przez 

departam ent handlu  raport radcy handlow e 
go am basady brytyjskiej w Berlinie o sytu* 
acji ekonom icznej Niemiec, w ymienia dwa 
głów ne niebezpieczeństw a, na k tóre narażo* 
nc są N iem cy pod  względem gospodarczym . 
Pierwsze, to  wielki i w ydajny aparat p rze: 
m yślow y Niemiec, nastaw iony na szybki o* 
b ró t, k tó ry  wymaga rynków  zbytu  poza ryn 
kiem w ew nętrznym , o ile N iem cy nie mają 
udusić się w swej w łasnej produkcji. Dru* 
gie niebezpieczeństw o, to , o ile pew ne ka* 
pitały  na sfinansow anie zakupu surow ców  
nic zostaną znalezione, cały aparat z pow o 
du braku surow ców  zatrzym a się.

PR ZY G O TO W A N IA  D O  STRAJKU  
W  ZAGŁĘBIU SA AR Y.

Paryż, 2. VIII. (PAT). D eklaracja Bald* 
donosi z Saarbrucken, ż t  w  kołach niemlec 
kiego Frontu pracy 'k u rsu ją  pogłoski o przy­
gotow aniach do w yw ołania w Zagłębiu  
Saary pow szechnego stra jku  górników . A* 
gencja zaznacza, że by łby  to  m anew r za* 
k łócający norm alny bieg życia i pow ażnie 
u trudniający  głosow anie plebiscytow e. — 
S trajk  ob jąłby  50.000 robotn ików . Plan ten, 
którego urzeczyw istnienie m ogłoby pocią* 
gnąć za sobą pow ażne konsekw encje, mo* 
żna w ytłum aczyć chaosem, jaki panuje  
w śród kierow nictw a niem ieckiego frontu 
pracy, pow stałego w skutek ostatnich w yda 
rzeń w Niemczech i A ustrji.

ECH A  FRA NC USK IE DEKLARACJI 
B A L D W IN A .

Paryż, 1. VIII. (PA T ). D eklaracja Bald* 
wina na wczorajszem. posiedzeniu  Izby 
G m in, przyjęta została przez prasę francu ­
ską z uznaniem . W szystkie dzienniki za* 
mieszczają obszernie ośw iadczenie Baldwi* 
na, że granica A nglji znajduje się nie w 
D uwrze, lecz nad  Renem. „Journal des De 
bats" nazyw a ostatnie posiedzenie Izby 
Gm in pam iętnem  i zaznacza, że z punktu  
widzenia politycznego należy przy wiązy* 
wać jak największą uwagę do istotnej de* 
klaracji w iceprem jera angielskiego, który' 
rów nież niedw uznacznie w skazał, że pokój 
europejski zagrożony jest tylko przez Niem* 
cy. D ziennik cieszy się z tego postępu w po 
glądach kierow ników  polityki bryty jskiej 

j i tw ierdzi, że Francja pow inna dopom agać
j A nglji w tej ew olucji. „Paris*Soir“ twier*
I dzi, że ostatnia deklaracja B aldw ina w arta 
! jest więcej, niż 10 pergam inów . N im  Angli* 

cy doszli do takiego zapatryw ania, trzeba
b y ło  12 lat gwałcenia trak tatów  przez
N iem cy, trzeba by ło  w ydarzeń z 30 czerw* 
ca i ostatniego zam achu wiedeńskiego.

ó/ praktyce było jeszcze gorzej.
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Tekst przemówienia Premjera dr. L. Kozłowskiego
w yg ło s zo n e g o  dnia 1 sierpnia b. r.

W e wczorajszym  num erze ,,G azety 
Lwowskiej", podaliśm y główne zarysy 
przem ówienia P. Prezesa Rady Min. 
Dr. Leona Kozłow skiego, w ygłoszone­
go na plenarnem  posiedzeniu K lubu 
Parlam entarnego BBW R. Ze względu 
na wielką wagę tego przem ówienia, 
zawierającego program  prac R ządu wc 
wszystkich niem al dziedzinach, zamie* 
szczamy poniżej rozszerzony tekst te* 

go exposc, przyczem ustępy najwazniej* 
•sze przytaczam y dosłow nie.

Korzystając z okazji zebrania się Bez 
partyjnego Bloku W . R. pragnę omó* 
wić nieco obszerniej prace i zamiary rzą 
du  w dziedzinie gospodarczej. Wciąż 
jeszcze bowiem — i to bynajmniej nie* 
tylko w Polsce, lecz wszędzie — front 
walki z kryzysem jest podobny do front 
tu  wojennego. Tylko, że armjami wab 
czącemi są tu  całe społeczeństwa. I dla* 
tego trzeba, aby całemu społeczeństwu 
były znane i wiadome zamiary tych, co 
powołani są do kierowania zbiorowym 
wysiłkiem tego zmagania. Więcej niż 
znane — trzeba, aby były zrozumiale. 
Sądzę, że właśnie za pośrednictwem 
Panów, myśli Rządu dotrą  do najszer­
szych kół w formie nieskażonej, że wła* 
śnie za pośrednictwem Panów można je 
uczynić nietylko wiadomemi, lecz i zro* 
zumiałem) dla ogółu.

Rzeczy zasadnicze nie będą tu nowe. 
Założenia walki z kryzysem wypraco* 
wano już dawno i wypróbowano skute* 
cznie. Rządy moich poprzedników już 
w początkach przesilenia potrafiły — 
trafniej bodaj, niż w innych krajach — o* 
cenić jego przyczyny i wybrać drogi o* 
raz metody odpowiednie dla Polski. To 
też założenia polskiej polityki gospodar 
czej nie ulegają zmianie.

Jakież to są założenia?
Polska myśl gospodarcza ustaliła 

przedewszystkiem, iż przesilenie obecne 
różne jest od znanych kryzysów konjun 
kturalnych, i że wobec tego powrót do 
stosunków przedkiyzysowych jest nie* 
prawdopodobny. W ynik ło  stąd wskaza 
nie niezmiernej wagi, odrzucone nie* 
stety w ciągu lat przez wiele państw, 
że przezwyciężenie kryzysu nastąpić 
może tylko poprzez osiągnięcie równo* 
wagi na nowym, niższym poziomie, a 
natomiast nie może być dokonane przez 
próby dobudowy równowagi przedkry- 
zysowej.

W a ru n k i  polskie narzucały nam z nie 
odpartą logiką pewne ograniczenia w 
wyborze metod przystosowawczych. 
Jesteśmy mianowicie krajem ubogim w 
narzędzia pracy — bogatym w przyrost 
ludności. Droga rozwojowa ku dobroby 
fowi Polski, ku rozwiązaniu kwestji,— za 
trudnienia przybywającego co roku oko 
ło pól miljona ludzi — wiedzie tylko 
poprzez wzmożenie naszej wytwórczo* 
ści, poprzez podniesienie naszej zdolno* 
ści produkcyjnej, czyli przez zwiększę* 
nie narzędzi pracy. Podniesienie pozio* 
mu życia mas polskich, zatrudnienie 
młodych pokoleń, uprzemysłowienie i 
zainwestowanie Polski w przyszłości 

wszystko to opiera się na jednym 
procesie, — procesie kapitalizacji wc* 
wnętrznej. I oto drugie założenie* na* 
szej polityki gospodarczej.

Stała i zdrowa waluta stanowi głów* 
ną podstawę rozwoju kapitalizacji we* 
wnętrznej. Zrównoważony budżet jest 
jedną z koniecznych podstaw stałej wa* 
hity. Dlatego przykazania: stałości zło* 
te g o  i równowagi budżetowej, są p rz y ­
kazaniami obowiązująccmi niezmiennie 
rządy pomajowe -— taksamo w dobrych 
jak i w złych czasach.

Takiem samem przykazaniem w innej 
zgoła dziedzinie — a przecież wiążąccm 
s>ę życiowo z poprzedniemi — jest woj* 
sko i obrona kraju. Pomimo kryzysu
nasza siła obronna nie uległa osłabię* 
niu.

Złoty nasz również jest mocny Wa* 
u ta jest to odcinek nie zagrożony. Nic* 
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b raku  zarządzeń

dewizowych. N iezagrożony jest przez 
ruch kapitału, gdyż miast odpływu — 
obserwujemy przypływ kapitałów zagra 
nicznych do Polski. Niezagrożony wre* 
szcie i od strony budżetu, gdzie obser* 
wujerny powolną i nieznaczną, lecz jed* 
nak wyraźną poprawę.

Dochody budżetowe od jesieni r. ub. 
stabilizują się. Pierwszy kwartał b. r. 
budż. (po wyeliminowaniu wpływów 
z poż. nar.) w porównaniu z pierwszym 
kwartałem ub. r. wykazuje nawet małą 
zwyżkę dochodów, wynoszącą plus 0 7  
proc. Stabilizacja, a nawet mała zwyżka 
dochodów, której towarzyszyłaby zwyż* 
ka wydatków, nie byłaby zjawiskiem 
świadczącem o zbliżaniu się do trwałej 
równowagi budżetowej.

D ochody (wyeliminowując wpływy z 
Poż. N ar .)  są w pierwszym kwartale b. 
r. budż. o trzy miljony wyższe, niż w 
zeszłym okresie.

W yd a tk i  są wyższe o 16 miljonów. 
Czy to popraw a? Czy też pogorszenia?

Chcę tę rzecz z całą otwartością wy* 
jaśnić: W  zeszłym okresie budżetowym 
na wiosnę — mieliśmy pustki w kasach. 
W sku tek  tego cały szereg wydatków 
był odkładany „na później". W  tym ro* 
ku mamy w kasie wpływy z Pożyczki

Narodowej. To też rozkładamy wydatki 
równomiernie: I kształtują się one rów* 
norniernie, w granicach o 170 do 172 
miljonów złotych miesięcznie, wobec 
przeciętnej zeszłorocznej, wynoszącej 
184 miljony. Zapewne powódź podr.ie = 
sie nasze wydatki. Ale mogę Panów za* 
pewnić, że przeciętna ta nie osiągnie 
przeciętnej zeszłorocznej. Innemi sło* 
wy, obecną sytuację budżetową chara* 
kteryzuje stopniowa zniżka wydatków, 
oraz stabilizacja a naw et nieznaczna 
zwyżka dochodów. Są to dane, wskazu- 
jące, iż idziemy już szybszym niż po* 
przednio krokiem, do trwałej równowa* 
gi budżetu.

Tak rzeczy stoją tam, gdzie bronimy 
pewnych kluczowych pozycyj przeciw 
naporowi kryzysu. N a  tern przecież wa! 
ka z przesileniem się nie kończy. Tam 
gdzie chodzi o procesy przystosewaw* 
cze, gdzie trzeba przeprowadzić nieuni* 
knione zmiany, tak — musimy nie bro* 
nić, lecz atakować. Nie we wszystkich 
dziedzinach procesy przystosowawcze 
zostały doprowadzone do końca. A  do* 
prowadzić je do końca trzeba. Przed* 
stawię więc Panom sytuację i zamiary 
Rządu w każdem z powyższych zagad* 
nień.

Z n iż k a  cen p rze m y s ło w y c h .
Jednym  z takich elementów, wymaga* 

jących wyrównania są ceny. Chodzi o 
zagadnienie „nożyc" cen artykułów prze 
myślowych i a rtykułów rolniczych. 
„Nożyce" te trzeba zamykać przez zniż 
kę cen rowarów, nabywanych przez roi* 
nika i zwyżkę cen towarów przez tegoż 
rojnika sprzedawanych.

Zajmę się najpierw sprawą cen prze* 
mysłowych. W  dziedzinie cen artyku* 
łów skartelizowanych stwierdzić należy 
powolność, lub nawet opór i fatalne o* 
późnienia w procesach przystosowania 
się elementów naszej s truk tury  gospo*

darczej do nowej rzeczywistości życia.
Pewne wyniki zostały już tutaj osiąg* 

nięte pod naciskiem Rządu bez należy* 
tej inicjatywy prywatnej. A kcja  ta mu* 
si trwać dalej.

Mówiąc o zniżce cen przemysłowych, 
natykamy się na problem oddłużenia 
przemysłu, oddłużenie musi bowiem 
torować drogę zniżce cen.

W  akcji potanienia kosztów pośredni 
ctwa handlowego dużą rolę odegrać mo 
że zdrowa sieć spółdzielcza, sięgająca 
do najniższych komórek naszego życia 
gospodarczego.

Podniesienie cen produktów rolnych.
Mówiąc o zagadnieniu cen i koniecz* 

ności zniwelowania ich poziomów, ;ko* 
lei zatrzymam się chwilę nad wprowa* 
dzoną akcją podniesienia cen produk* 
tów wiejskich.

Podniesienie cen produkcji rolniczej 
to kwestja zwiększenia dochodu dwu* 
dziestoparumiljonowej ludności wiej* 
skiej, zwiększenia jej siły nabywczej i 
zdolności podatkowej

Podkreślić jednak pragnę, że akcia 
interwencyjna zbożowa kosztuje pań* 
stwo bardzo dużo. W  r. ub. koszt jej po 
chłonął więcej, aniżeli rolnictwo wpta* 
ciło Skarbowi Państwa z tytułu podat* 
ków bezpośrednich

Sytuacja na rynku międzynarodo. 
wym w zakresie produktów  rolniczych 
kształtuje się na przyszły rok gospodar* 
czy dla nas, jako kraju  eksporterskiego, 
pomyślniej, jak w r. ub., a ceny zboża 
mają wyraźną tendencję zwyżkową. 
Nie jest wykluczone, że w nadchodzą* 
cym roku gospodarczym rozszerzymy 
akcję oddawania zboża za odrobek, kto* 
ra to akcja w r. ub. dała bardzo dobre 
wyniki. Zwiększenie tej akcji wiąże się 
również z koniecznością przyjścia z po* 
mocą ludności, dotkniętej klęską powo* 
dzi.

W  pracach nad podniesieniem cen 
rolniczych ważną jest nietylko kwestia 
cen zboża, ale i cen artykułów hodowla 
nych.

R O Z S Z E R Z E N IE  Z B Y T U  SU R O W * 
C Ó W  P O C H O D Z E N I A  R O L N .
Akcja pomocy dla rolnictwa obejinu* 

je bardzo szeroki zakres stosowanych 
tu  środków. W śró d  środków tych osooi 
ście największą wagę przywiązuję do 
akcji oddłużeniowej. O  tej dziedzinie 
będę mówił dąlej, na tern miejscu chcę 
wspomnieć jeszcze o akcji rozszerzenia 
zbytu surowców pochodzenia rolnicze* 
go.

Doświadczenie lat ub. świadczy, że 
jednostronne nastawienie produkcji roi* 
nej na wywóz pewnych artykułów nie 
powinno mieć miejsca, o ile istnieją nie 
Wyzyskane możliwości produkowania w 
Kraju surowców rolniczych dotychczas 
sprowadzanych z zagranicy. Dlatego 
też polityka preferencji dla surowców 
krajowych musi być dalej prowadzona.

Stan rynku ziemniaczanego, który 
wykazuje znaczną nadwyżkę zbiorów 
w porównaniu z możliwościami racjo* 
nalnego zużycia, skłania nas do dal* 
szych wysiłków w k ierunku rozszerzę* 
nia zbytu mieszanek spirytusowych.

O b n iż e n i e  t a r y f  k o le j o w y c h .
Prace nad obniżeniem taryfy  kolcjo* 

wej prowadzimy stale od szeregu ńlie* 
sięcy

Poza wprowadzonemi w r. ub. zniż* 
kami taryfowemi w granicach od 63% 
taryfy zasadniczej — przeprowadzono 
w roku bież. lub też przeprowadzamy 
dalsze ulgi, a w szczególności: dla na* 
wozów sztucznych od 40°/', żelaza o 
23%, rud i złomu o 17.5%, kamienia bu

dowlanego i drogowego do 60""; przy ­
znane będą nowe ulgi dla węgla oraz 
dla ropy i produktów naftowych, wre* 
szcie zrewidowana będzie taryfa na 
krótkie odległości.

Porównując taryfy obecne z pozio* 
mem taryf z 1Ó29 r., stwierdzić należy 
ogólne obniżenie stawek w granicach 
od 15% do 50%, przyczem 58% towa* 
rów korzysta z taryf ulgowych.

Zm n iejsze n ie obciążeń publicznych.
Obciążenia publiczne w Polsce dzielą 

się z grubsza na obciążenia państwowe, 
samorządowe i z ty tu łu  ubezpieczeń 
przymusowych.

W  budżecie państwowym przeprowa* 
dziliśmy jak najdalej idącą selekcję wy 
datków, aby obsługiwać w pełni to, co

jest niezbędne dla zapewnienia państwu 
bytu  i sprawności działania. W  tym 
Więc zakresie można raczej dokonać 
sprawiedliwszego rozdziału tych obcią* 
zeń, niż ich zmniejszenia.

Jednakże istnieją jeszcze obciążenia 
publiczne na rzecz samorządów i uhez*

pieczeń przymusowych. Sądzę, że tu 
przedewszystkiem szukać trzeba sposo* 
bu na ogólne zmniejszenia obciążenia 
dochodu społecznego.

O szczędna gospodarka
w samorządzie terytorialnym
W  odniesieniu do samorządu tery* 

torjalnego stwierdzić muszę wielki po* 
zytywny wysiłek władz samorz. i nad* 
zorujących je władz państwowych w 
kierunku dostosowania pracy samorządu 
do zmniejszonej zdolności płatniczej spo 
łeczeństwa. W yrazem  tego jest silna re­
dukcja wydatków samorządowych.

Tern nie mniej wysiłek ten nie dał po* 
żądanych rezultatów: wykonanie bu*
dżetów samorządowych wykazuje na* 
dal deficyty. To też w walce z tymi de* 
ficytami państwo musi udzielić pomocy 
samorządowi w akcji oddłużenia. Po* 
nadto musimy położyć kres dalszemu ob 
ciążeniu samorządu najrozmaitszemi o* 
bowiązkami ustawowemi. Dla przepro* 
wadzenia planu oszczędnościowego i od 
dłużeniowego stworzone zostaną korni* 
sje: centralna i wojewódzkie. •

Zwycięstwo powszechne Bezp. Bloku 
w wyborach do rad miej. składa na 
nasz obóz nową odpowiedzialność i obo* 
wiązek oszczędnej i rozumnej gospodar 
ki w samorządzie.

W  ustroju społecznym, w jakim żyje. 
my, w ustroju pełnym wewnętrznych 
sprzeczności, w codziennej walce prze* 
ciwstawnych tendencyj, muszą istnie- 
podejrzliwości i nieufności w odniesie* 
n iu do wszystkiego, co świata pracy do* 
tyczy.

Z a g a d n ie n ie  ś w i a t a  
p rac y,

Zacznę od najcięższej do pokonania 
trudności organizacyjnej. Jedyną no* 
ważną formą organizacyj pracowni* 
czych są związki zawodowe. Ruch zawo 
dowy w Polsce rozbity na kilka zwalcza 
jących się central, poza któremi istnie­
je wiele związków, nienależących do 
żadnej centrali.

Taki stan rzeczy ciąży fatalnie na 
kształtowaniu się s tosunku warstw 
pracujących do interesów państwa i do 
organizacji i do interesów warsztatów 
pracy. Gorzej jeszcze: jak taki stan rze 
czy demoralizuje psychikę pracownika. 
W alka  pomiędzy związkami o wpływ, 
o rząd dusz — z konieczności sięga cią 
gle do arsenału demagogji. Nie dość 
na tern. Taki stan rzeczy psychicznie 
prostytuuje pracownika: Zmusza go
bowiem nieraz do zapisywania się w 
szeregi związku obcego mu ideologie::* 
nie tylko dlatego, że dany związek w 
danej branży uzyskał n. p. monopoli* 
styczne stanowisko przy obsadzaniu wol 
nvch miejsc pracy. Stąd też ta ciągła 
płynność stosunków organizacyjnych 
ta ciągła troska kierowników danego 
związku o taktyczne wygranie dla sie* 
bie każdego konfliktu.

A  przecież w tym właśnie chaosie 
organizacyjnym wypada nam monto* 
wać tak  ważny dla państwa aparat roz* 
jemstwa, z tym chaosem zazębia się od 
początku do końca całe nasze ustawo* 
dawstwo socjalne. N aszym  obowłazi­
kiem jest ustawodawstwo socjalne sto* 
sować do potrzeb życia tak, jak my te 
potrzeby rozumiemy.

W y d a je  mi się, że zacząć należy od 
stwierdzenia, że bez wyraźnej i zdecy* 
dowanej pomocy państwa świat pracy 
najemnej długo jeszcze nie znajdzie dla 
siebie właściwych form organizacyj* 
nych, a przez to długo jeszcze w orga* 
niźmie państwa nie będzie odgrywał 
tej roli, jaka mu jest przeznaczona.

N ie zrobiliśmy żadnego błędu, wy* 
rywając cały nasz aparat opiekuńczy, 
zbudowany na dotychczasowem usta* 
wodawstwie z domeny wpływów opo* 
zycji politycznej. To musiało być zrobio 
ne. Zrobim y jednak błąd, jeżeli obecny 
stan rzeczy pełnego zbiurokratyzowania 
tego apara tu  pozostawimy nadal.

(C iąg  dalszy na str. 4*tej)
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Reform a ubezpieczeń społecznych.
Rząd zająć się musi przedewszyst- 

kiem rewizją organizacji ubezpieczeń 
społecznych. Koszt tych ubezpieczeń 
ogromnym ciężarem obarcza cały świat 
pracy w Polsce. Dziś obowiązująca u* 
stawa scaleniowa ustala składkę łączną 
w wysokości 11.5% wypłaty zarobku na 
rzecz ubezpieczenia chorobowego, od 
wypadku i emerytalnego. D o tych pro 
centów dochodzą opłaty, ściągane z pra- 
cowników na rzecz Funduszu Pracy, 0* 
raz opłaty na rzecz Funduszu Bezrobo. 
cia.

Suma rocznie ściąganych składek 
preliminowana na rok bież. wynosi o- 
koło 350 miljonów złotych, a duże brac­
ki ustawodawstwa ubezpieczeniowego 
odczuwa na własnej skórze zgórą 
1,500.000 ubezpieczonych.

Przy obecnych niskich zarobkach ro- 
botniczych ciężar ubezpieczeń społecz- 
nych jest stanowczo za wysoki. Rzuca 
się w oczy przerost aparatu  administra- 
cyjnego, wadliwy, a kosztowny system 
rejestracji i kontroli, wreszcie zła orga- 
nizacja świadczeń ustawowo niedosio- 
sowana do realnych możliwości finaso- 
wych.

U trzym ujem y ogromną instytucję, z 
której — trzeba prawdzie w oczy spój; 
rzeć — nikt nie jest zadowolony.

A przecież dopiero niedawno włożyli 
śmy niemały wysiłek przy opracowaniu 
i uzgodnieniu w sejmie t. zw ustawy 
scaleniowej. M iała  ona nietylko ustawo 
dawstwo ubezpieczeniowe zunifikować, 
nietylko zaradzić powojennemu bankru  
ctwu ubezpieczalni b. zaboru pruskiego, 
nietylko wprowadzić ustawowe zabez- 
pieczenie pensyjne na starość robotni; 
ków, ale i wszystkie rodzaje ubezpic; 
czeń usprawnić i dostosować do real; 
nych w arunków  życia. Ustawa zespoli; | 
ła wprawdzie ubezpieczalnie, lecz icli 
bynajmniej nie usprawniła.

Rząd zdaje sobie sprawę z konieczno 
ści gruntownej rewizji tej ustawy, się;

gającej do rewizji i zakresu osób przy- 
musowo ubezpieczonych i do zakresu 
świadczeń i wysokości obciążenia, jakie 
z tego ty tu łu  ponosi przedewszystkiem 
— jeśli nie wyłącznie, cały świat pracy 
najemnej w Polsce.

Rząd zdaje sobie sprawę z tego rów; 
nież, że przy dalszem pozostawieniu 
s tanu obecnego, niezadowolenie z tego 
w społeczeństwo dalej będzie rosło. Bo; 
wiem przy stale malejących wpływach 
w ubezpieczalniach, a stale wzrastają* 
cem zadłużeniu warsztatów pracy, już 
dziś sięgającem sumy 250 miljonów 
zł., inaczej być nie może nawet przy 
zupełnem opanowaniu błędów technicz 
no;organizacyjnych.

To też zarówno z punk tu  widzenia 
równowagi gospodarczej, jak i z pun* 
ktu widzenia samych ubezpieczonych, 
uważam reformę ubezpieczeń społecz; 
nych za sprawę pierwszorzędnego zna* 
czenia, od wykonania której nie odstą; 
pię

N a  zakończenie tego działu zagad; 
nień, dotyczących świata pracy, pragnę 
podnieść jeszcze sprawę zatrudnienia.

Przedewszystkiem muszę podkreślić 
że sytuacja rolnictwa posiada dla spra= 
wy
zw ięk szen ia  za trudn ien ia  b ez robo tnych

ogromne znaczenie. Oddłużenie gospo; 
darstw rolniczych, o którem będę mó. 
wił dalej, odbudowanie i zwiększenie 
siły nabywczej wsi, — powinny stwo; 
rzyć w arunki dla zatrudnienia znacz; 
nej liczby robotników przemysłowych. 
Zdaję sobie sprawę, że to odrazu nie 
nastąpi. Dlatego też trzeba będzie kon; 
tynuować akcję doraźnego zatrudnienia 
bezrobotnych. I tutaj wysuwa się spra; 
wa racjonalnego zużycia środków, któ 
remi na ten cel możemy dysponować.

N a  tym odcinku został już uczyniony 
duży wysiłek przez powołanie do życia 
Funduszu  Pracy.

P la n o w e  prace in w e stycyjn e .
Jednym z istotnych elementów akcji 

zatrudnienia jest działalność inwIęsty.J. 
cyjna. Mimo ciężkich warunków gospo* 
darczych z roku na rok budujemy setki 
kilometrów dróg bitych, rozbodowuje; 
my sieć kolejową i ulepszamy jej uposa; 
żenie techniczne, budujemy statki occa- 
niczne, sieć telegraficzną i telefoniczną, 
wznosimy szkoły itd.

N a  cele inwestycyjne państwo uru; 
chomiło na rok bieżący około 300 mil jo* 
nów złotych. Zaznaczyć należy, że usta; 
lony pierwotnie program w zakresie 
robót drogowych i wodnych będzie mu; 
siał ulec znacznym zmianom wobec 
konieczności usunięcia w najszerszym 
zakresie szkód, wyrządzonych przez ka 
tastrofę powodzi.

Pozatem ulepszamy naszą sieć tele* 
komunikacyjną — budujem y około 800 
kim. obwodów telefonicznych między;

miastowych, automatyzujemy centralę 
telefoniczną, rozszerzamy port gdyński 
i system elektryfikacyjny.

Oczywiście działalność inwestycyi- 
na Państwa nie wyczerpuje całokształ; 
tu inwestycji. Niezależnie od niej oży; 
wiać się zaczyna działalność inwesty; 
cyjna prywatna. Państwo otoczyło na; 
rastający ruch budowlany specjalny 
opieką, wywierając nacisk w kierunku 
obniżenia poszczególnych ; elementów 
kosztów budowy, a zwłaszcza opłat ad; 
ministracyjnych udzielając mu racjo; 
nalnej pomocy kredytowej. To też Ii; 
czyć możemy, że przebudowape będzie 
w sezonie bież. około 120 milj.

Rząd rozumiejąc niesłychanie ciężkie 
warunki mieszkaniowe warstw robotni; 
czych rozpoczął w roku bież. specjał; 
ną akcję popierania budowy tanich mie; 
szkań robotniczych. !

Rola Kapitału za gran iczn e g o .
Omawiając te zagadnienia gospodar; 

cze, nie mogę pominąć milczeniem 
dwóch jeszcze spraw. Idzie mi o działał; 
ność kapitału zagranicznego i rolę zrze; 
szeń gospodarczych.

Uważam za swój obowiązek podkre; 
ślić, że będę zdecydowany tępić wszel- 
kie szkodliwe przejawy, nie mogę dopu- 
ćcić do tolerowania pewnych poczynań 
reprezentantów niektórych grup kapita; 
łu zagranicznego w Polsce. Obserwuje; 
my niekiedy narzucenie dyspozycyj, go 
dzących bezpośrednio i wysoce nieko- 
rzystnie w istotę interesów przedsię- 
biorstw, zbędne obciążenie dostaw su-

rowców i materjałów pomocniczych nad 
miernemi kosztami pośrednictwa i ob» 
sługi kredytów, wygórowanych kosz* 
tów fikcyjnej często pomocy technicz- 
nej itd. — wszystko to uniemożliwia 
przedsiębiorstwom krajowym racjonal- 
ną działalność gospdarczą, dostosowaną 
do obecnych warunków. Kapitał obcy, 
który chciałby pracować u nas, jak w 
kolonji, niema nic w Polsce do roboty. 
Kapitał zagraniczny,pracujący na zdro; 
wych zasadach, wciągający się rzetelnie 
w nasze gospodarstwo społeczne i przy; 
chodzący po godziwy zarobek, — bę; 
dzie zawsze chroniony.

Zadan ie sa m o rzą d u  gospodarczego.
Poruszyłem sprawę zrzeszeń gospo- 

darczych. Rola organizacyj gospdar; 
czych w Polsce, zarówno wolnych, jak 
i przymusowych nie została jeszcze wy; 
jaśniona w sposób dostateczny. Doty; 
czy to szczególnie: roli samorządu go; i

spodarczego. Zadaniem samorządu win 
no być wywoływanie i przyśpieszanie 
procesów doskonalenia i dostosowywa; 
nia się życia gospodarczego do warun- 
ków zdrowego bytu naszego systemu 
ekonomicznego.

O bniżenie k o s z tó w  kre d ytu .
Myślą przewodnią rządu, któremu 

przewodniczę, jest obniżenie kosztów 
produkcji Otóż jest jeszcze pewien 
czynnik produkcji, którego pominąć 
nie można, a tym jest koszt kredytu. 
Tani społeczny kapitał obrotowy, czyli 
tani kredyt krótkoterminowy odgrywa

| tu  rolę decydującą. Prowadzona przez 
j Rząd akcja obniżenia kosztów kredytu 
j realizowana będzie nadal. Zgodnie z 
; kszaltowaniem się stosunków pienięż- 
' “ ych w Polsce banki państwowe i pry; 

atne obniżyły już stopę pobieranego
nrpnłn malćCiTtnamAi

określonej przez Min. skarbu. Jedno* i 
cześnie P. K. O. postanowiła obniżyć 
do 4 i pół proc. minimalną stopę dla dy 
skonta weksli. Po tej drodze będziemy 
kroczyć dalej. Zasadniczym motywem 
takiego postawienia sprawy jest danie 
drobnem u ciułaczowi pewności, że jego 
lokata odkładana na czarną godzinę, 
r.ie będzie narażona na niebezpieczeń­
stwo.

Nasza instytucja emisyjna Bank Pol;

ski, wykazująca wysokie pokrycie złote* 
go, jest dziś przygotowana na swobod; 
ne przyjmowanie materjału wekslowe; 
go.

W spom niałem  już, że wysiłek Rządu 
pójdzie po linji niwelacji przerostów. 
Przykładem likwidacji przerostów jest 
niedawno wydane rozporządzenie Pic; 
zydenta Rzeczypospolitej o wierzycel- 
nościach w walutach zagranicznych.

Akcja oddłużenia gospodarstw rolnych.
Ze sprawą kredytową łączy się naj; 

ściślej sprawa oddłużenia. Chodzi tu  
przedewszystkiem, choć nie wyłącznie, 
o odłużenie rolnictwa. Środki dotych; 
czasowe okazały się niewystarczające. 
Przedstawię więc panom te, które zdą­
żają do rozwiązania problemu. A  więc 
chodzi o definitywne zakończenie akcji 
konwersyjno;odłużeniowej w rolnictwie. 
Stwierdzić trzeba, że wierzyciel w sto. 
sunku do warstatów rolnych musi we 
własnym interesie zrobić pewne ustęp; 
stwa konieczne dla zrealizowania jego 
własnych pretensyj, przez rozłożenie na; 
leiności na dłuższy termin. Chdzi więc 
o przeprowadzenie tej akcji w ten spo- 
sób, aby powrócił w tej dziedzinie za; 
hamowany dotychczas automatyzm go- 
spodarczy. W  dążeniu do tego celu 
mam przedewszystkiem na uwadze war 
stat rolny. Drobne i średnie gospodar; 
stwa rolne muszą znaleść w Polsce 
znośne warunki pracy. N a  uzdrowie­
niu bowiem stosunków w rolnictwie i 
na podniesieniu siły nabywczej wsi zy; 
ska niewątpliwie całe społeczeństwo.

N ie mogę jednak traktować na równi 
Wszystkich właścicieli gospodarstw roi; 
nych. Nie mogę uznać za wskazane 
sztuczne utrzymywanie tych właścicie- 
li, którzy znaleźli się w trudnych  wa; 
runkach nietylko wskutek załamania 
się konjunktury , ale i z własnej winy. 
Ani Skarb, ani społeczeństwo polskie 
nie mają środków na podtrzymywanie 
tego rodzaju bankrutów. Maksimum 
rezultatów z wysiłków R ządu w dopo-

możeniu rolnictwu osiągnąć będzie mo- 
żna tylko przy czynnem ustosunkowa­
niu się do swego zawodu wszelkich 
warstw rolniczych. «

Stwierdzam, że ulgi i pomoc w dzie 
dżinie akcji cddłuzeniow o;konw ersy<4 
nej różniczkować się będą w zależności 
od wzajemnego stosunku tych dwóch 
elementów: 1) wielkości obszaru rolne­
go i 2) stopnia jego zadłużenia.

Doprowadzenie tych drobnych i 
średnich gospdarstw do warunkowi 
stabilizujących ich byt, stanie się nie; 
wątpliwie podstawowym momentem 
dla ożywienia procesów parcelacyjnych, 
które rząd uważać będzie za czynnik 
niezbędny w latach najbliższych.

Gospodarstwa średniej wielkości, k tó ­
rych zadłużenie nie jest nadmierne, hę; 
dą korzystać ze zmniejszonych ulg w 
stosunku do gospodarstw drobnych. 
Przyjgospodarstwach, wielkich normy ma 
ksymalnego zadłużenia będą odpowied­
nio niższe i Skarb państwa nie będzie 
ponosił ciężaru dopłat w związku z kon 
wersją przez Bank Akceptacyjny ich za 
dłużenia. W łasność ziemska średnia i 
wielka, która nie może wywiązać się ze 
wszystkich zobowiązań, a która będzie 
uznana za nadmiernie zadłużoną, musi 
poddać się procesowi likwidacji. Rząd 
będzie dążył jednak do tego, aby ta li; 
kwidacja nie przybrała charakteru zy; 
wiołowego. O szczegółach tej akcji do; 
wiecie się panowie z tez, które będą u; 
chwalone w najbliższym czasie przez 
Komitet ekonomiczny ministrów.

P o p ra w a  p o ło że n ia  gospodarczego.
Poruszyłem tu  przed panami wszysł- 

kie bodaj bolesne węzły naszego orga; 
nizmu gospodarczego. Czy djagnoza po 
stawiona i proponowana terapja są słu. 
szne? Program Rządu, któremu prze. 
wodniczę, wynika logicznie z prac Rzą 
du moich poprzedników. W  położeniu 
gospodarczem Polski w roku ub. nastą 
pila nieznaczna, lecz wyraźna poprawa. 
W  ciężkich przemysłach, a szczególnie 
węglu i żelazie, objaw ten jest wyraźnie 
widoczny. W ydobycie  węgla zwiększa 
się. Podobnie także i wydobycie rudy 
żelaznej. Produkcja i zbyt w cementow­
niach, cegielniach i tartakach rośnie. 
Niezmiernie charakterystyczny jest po; 
zatem wzrost zużycia energji elektrycz­
nej, wynoszący w r. bież. 10—18%. w

stosunku do poszczególnych miesięc1 
roku  ubiegłego.

Sytuacja gspodarcza w rzemiośle, n; 
sku tek  stopniowego ożywienia się spo 
życia, uległa w ostatnim czasie równie: 
pewnej poprawie. D oceniam jednak 
że położenie rzemiosła jest ciągle je 
szcze b. trudne, a w szczególności za 
gadnienie odpowiednio nisko procento 
wanego i dobrze rozprowadzonego kre 
dytu rzemieślniczego, jakoteż zagadnie 
nie celowej organizacji rzemiosła i zape 
wnienie mu rynków zbytu, wymagaj, 
wielkiej troski i wysiłków państwa.

Zasadniczy temat mego przemowie 
nia został wyczerpany. Poruszę jeszczi 
sprawy, z tematem nie związane, lec: 
jednak obchodzące bardzo żywo ogół.

O b o zy  odosobnienia.

I "
I nrcentu

Sprawą bardzo żywo dyskutowaną w 
opinji to sprawa obozów  odosobnię; 
nia. Tu pragnę oświadczyć:

Cały szereg ekscesów, posługiwanie 
się pałką i rewolwerem, jako bronią 
walki politycznej, anarchizowanie ży» 
cia politycznego przez poszczególne, 
nieobliczalne w swem postępow aniu  
jednostki, g loryfikow anie  wszelkiego 
rodzajów aktów gwałtu, co w sumie 
groziło zwyrodnieniem  życia społecz­
nego w Polsce, sabotaże, m orderstw a 1 
gwałty, prow adzone przez pewną 
część społeczności ukraińskiej,  w res2» 
cie morderstwo M inistra  spraw  we­
wnętrznych ś. p. Bronisława Pierackie 
go, dokonane przez Bojową O rganiza . 
cję U kraińską , zmusiły Rząd do chwy 
cenią się ś rodków  dotychczas niesto­
sowanych.

D ekret o miejscach odsobnienia  po- ( 
zwala w sposób radyka lny  z likw ido­
wać w  zarodku  wszelkie p róby  anat- 
chji. W  miejscu odsobnienia  w Bere- 
zie Kartuskiej znajdują się razem za­
grażający bezpieczeństwu publicznemu 
U kraińcy , zanarchizowane elementy 
przeważnie żydow skie i pałkarze obo* 
zu narodowego. Surow y regulamin, po 
żyteczna dla Państwa praca p rzym uso­
wa są środkam i wychowawczemi, k tó ­
re elementy n iedostosow ane do  zorga 
nizowanego życia społecznego nauczą 
właściwego s tosunku do Państwa.

Stwierdzam, że k ażd y  przejaw bo- 
jówkarsk ich  poczynań, lub szerzenia

anarchji spow oduje  odosobnienie  za­
każonej jednostki.  Dotychczas umie­
szczono w miejscu odosobnien ia  o k o ­
ło 200 jednostek.

Starałem się przedstawić sprawę poi 
skiego gospodarstw a, są to spraw y 
t ru d n e  i zawiłe, bo gospodarstw o jest 
duże i bardzo rozmaite. G o sp o d a ro ­
wać w  niem chcę — oszczędnie i p ra k ­
tycznie, gospodarow ać chcę tak, aby 
p ros ty  człowiek pracy rąk  swoich w 
mieście i na wsi rozum iał i wiedział, że 
się o jego sprawę troszczę. A b y  rozu­
miał, że tak  samo, jak  w małem g o ­
spodarstw ie  cudów  niema i Rząd ich 
także robić nie może. M ogę natomiast 
stwierdzić, że rzetelną pracą k u  lepsze  
mu idziem y jutru.

A  W y  Panowie, idąc do  n a rodu  p o ­
wiecie, że Rząd o prostym  narodzie  
myśli, że dla niego pracuje, ale pamię­
tajcie, że tak  samo, jak niema p o rząd ­
k u  w  narodzie  bez Rządu, tak  samo 
niem a dobrego  R ządu bez poparcia 
narodu . Całe polskie gospodarstw o 
jest nasze i wszyscy się doń  przyczy­
n iam y i ty lko  razem w spólnie  może­
my lepsze ju tro  wypracować. W iem  o 
tern dobrze  — że jest dużo  biednych, 
są i głodni, w  kra ju  jest dużo do  zro­
bienia i wiele d o  zbudow ania .  Ja wam 
nie będę obiecywać, czego zrobić nie 
mogę. Powiedziałem ty lko , po jakiej 
d ro d ze  pó jdą  praCe Rządu. N ie jedno  
żeśmy już w Polsce zrobili, nie jedno 
jeszcze zrobimy.
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Obchód 20-lecia wymarszu l-szei Kadrowej.
O d e z w a  K o m it e t u

Giełda z  dnia 2 sierpnia.
W A R SZ A W A  — G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A

D ewizy: Belgia 124.30, H olandja  35S.25, 
Londyn 26.66. Ń . Jo rk  kabel 5.29, 5.29 7/S, 
Paryż 34.90, Praga 21.9S, Sztokholm  179.67, 

lochy 45.42. Papiery państwowe: 5 proc. 
poz. konw ers. 65, 6 proc. dolar. 72.25—
72.50. 4 proc. do lar 53. A kcje: Bank Polski 
64.50—S4.75. D o lar w obrocie pryw atnym  
w W arszawie 5.27 1/2.

LWÓW -  GIEŁDA PIENIĘŻNA.
N astrój ospały. D olar w obrotach pry . 

w atnych zł. 5.57 3,4.

LWÓW -  GIEŁDA ZBO ZOW A.
N a G iełdzie ob ro ty  w pszenicv, życie, 

jęczm ieniu, rzepaku. Pszenica i żyto aw an. 
sowaly w cenie. Za jęczmień now ego zbio. 
ru  o w adze 623 g /l z dostaw ą do końca 
września loco B ogdanów ka płacono zł.
15.50. T endencja zw yżkow a, usposobienie 
ożyw ione. C eny paritas Podw ołoczyska: 
pszenica dw orska 19—19.25, loco wagor. 
Lwów 20.50—20.75; zbiorow a 17.75— 18, 
19 25—19.50; żyto jednolite  15—15.25, 16.75 
- 1 7 ;  zbiorow e 14.50-14.75, 16.25-16.50. 
Inne kursy niezm ienione.

P r o g r a m  r a d i o w y .
Czwartek, 2 sierpnia.

Lwów. G odz. 16: K oncert. 17: Listy i 
program y. 17.15: W esoła audycja muzycz* 
na. 1S: O dczyt. 1S.I5: S łuchow isko. 19: 
Rozm aitości. 19.15: M uzyka lekka. 19.50: 
W iadom ości sportow e. 20: M yśli w ybrane. 
20.02: O dczyt. 20.12: M uzyka lekka. 20.50: 
D ziennik w ieczorny. 21.02: Feljeton. 21.12: j 
K oncert popu larny . 22; R eportaż. 22.15: 
M uzyka taneczna. 23.05—23.10: Polacy zza  
granicy , uczestnicy Z jazdu, przem aw iają do 
swych rodzin  na obczyźnie.

Piątek, 3 sierpnia.

Lwów. G odz. 6.30—7.25: A udycja Poran-- 
na. I r .57: Sygnał czasu. 12.05: Przegląd pra= 
sy. 12.10; P ły ty . 13: D ziennik południow y. 
13.05: K oncert. 13.55: Z  rynku  pracy". 14: 
W iadom ości o eksporcie polskim . 16: Mu* 
zyka lekka. 17: A udycja dla chorych i kon 
cert. 17 30: Recital śpiewaczy. 16: Repor* 
taż. 1S.15: M uzyka lekka. 18.45 Pogadam  
ka. 1S.55: K om unikat VI. O kręgu Zw. Strze 
leckiego. 19.15: Rozmaitości. 19.30: Muzy* 
ka salonow a (pły ty). 19.50: W iadom ości 
sportow e. 20: M yśli w ybrane. 20.02: Skrzyń 
ka pocztow a techniczna. 20.12: Koncert
sym foniczny. 21: D ziennik w ieczorny. 21.10 
O dczyt. 21.20: Dalczy ciąg koncertu. 22: 
"Feljeton. 22.15: Płyty. 23.05—23 10: Polacy 
z zagrani*-, uczestnicy Z jazdu, przemawia* 
ją do swych rodzin  na obczyźnie.

Sport i W ychowanie Fizyczn e
W mistrzostwach lwowskiej ligi piłkar*

skiej odbędą się w niedzielę 5 bm. nastę* 
pujące mecze: W e Lwowie; H asm onea—
Pogoń IB, C zarn i—Resoyia, Lechja— Dru* 
gi Sokół. W  Jarosław iu: O gnisko—Polonja.

Reprezentacja piłkarska Polski na mecz 
z Emigracją ustalona została nast.: Kornie* 
jewski. Bartyna*Bulanow, K otlarczyk II* 
Cebulak.-Dziwisz, Riesner*Matjas IL N aw ro t 
Wilimowski* W łodarz.

Wiedeńska druż. piłk. Libertas pokonała 
LKS. 4:1 (3:0). ,.

Obywatele. Przed 20 laty wyruszy* 
la z Krakowa w dn iu  6 sierpnia z roz» 
kazu  G łów nego K om endanta  Józefa 
Piłsudskiego .Pierwsza Kadrowa',  jako 
czołowa kolum na W o jsk a  Polskiegu, 
idącego walczyć za wolność Ojczyzny.

Ten historyczny dzień, w k tórym  
| Żołnierz Polski z woli i w iary Józefa 
I Piłsudskiego, w ynurzy ł się ze wspo. 

mnień i marzeń i poszedł z szablą w 
czyn wprowadzić  zamierzenia Ojców 
swych, stał się dniem święta całej Pol* 
ski i dniem święta Żołnierza Polskie* 
go, k tórem u Ojczyzna winna zawsze 
będzie swoje zmartwychwstanie.

20*tą rocznicę, tego wiekopom nego 
C zynu  Zbro jnego , k tórego kolebką 
był Lwów, obchodzi miasto nasze w 
dniach 4 i 5 sierpnia 1934.

Obywatele.
i N iechaj w dniach tych nie braknie  

nikogo, k tó ry b y  nie przesłał swych 
najgorętszych uczuć w stronę Tego, 
k tó ry  dal Polsce wolność i mocar* 
stwowe stanowisko i niechaj każdy  
przyczyniając się do uświetnienia oh* 
chodu naszego odda  temsamem należ* '

W  lokalu R ady  G rodzkie j BBW R., 
odby ło  się wczoraj konstytuujące ze* 
branie sekcji imprezowej W ojewódz* 
kiego kom itetu  pomocy ofiarom po* 
wodzi pod  przewodnictwem  dr. Che* 
lińskiej. N a  zebraniu był reprezento* 
wany szereg tow arzystw  społecznych. 
Po k ró tk im  referacie naczelnika Wy* 
działu W ojew ódzk iego  dr. Szkodziń* 
skiego na temat najbliższych zadań 
sekcji zebranie ukonsty tuow ało  się, 
wybierając zarząd w następującym 
składzie: dr. Chelińska, Janina G órska  
(Z. P.O. K.), Pora tyńska  (Koło Pań 
Tow. św. W incentego  a Paulo), Ga* 
dom ska (R odzina  W o jsk o w a) ,  Czasz* 
kow a (Sekcja Pań Zw iązku  Lcgjoni* 
stów), Sawracka (Rodzina  U rzędnicza 
i harcerstwo), mgr. Tadeusz D rw ęski i 
dyr. Deszberg. Sekcja będzie urzędo* 
wała w lokalu  Z. P. O. K. p rzy  uh 
Grodzick ich  1.

Terenem działalności sekcji będzie 
obszar całego W ojew ódz tw a ,  głównie 
jednak  Lwów. Po zebraniu odby ło  się 
posiedzenie zarządu.

* * *

Z arząd  O kr. Koła Zw. Inwalidów 
W o j.  R. P. wzyw a wszystkich człon* 
k ó w  do dobrow olnego opodatkowa* 
nia się w  wysokości pół proc. od 
swych dochodów  przez trzy  miesiące, 
począwszy od  1 sierpnia b. r. na rzecz 
ofiar powodzi, k tóra  w swym niszczy* 
cielskim pochodzie objęła dużą połać I 
naszego kraju i pozbawiła tysiące ro*

O b y w a t e l s k i e g o .
n y  hołd i cześć W o d zo w i i sławą okry  
tym  Bohaterom.

Komitet. 

P R O G R A M  U R O C ZY STO ŚC I.
Dnia 4 sierpnia b. r. godz. 19—20 

uroczysty capstrzyk orkiestr  na pl. św. 
Ducha, godz. 20‘45 ognisko strzeleckie 
na polance pod  kopcem U n ji  Lubel* 
skiej (dojście pizez ul. Teatyńską).

Dnia  5 sierpnia b. r. godz. 7—8 po* 
budka  orkiest wojsk i cywilnych, go* 
dżina 9 nabożeństw o w  kościele O O . 
Jezuitów, godz. 11 defilada na ul. A ka 
demickiej u w ylo tu  Chorążczyzny, 
godz. 12 uroczysta akadem ja w Ratu* 
szu.

.* S* *

Komitet obchodu  20*lecia wymarszu 
Pierwszej Kadrowej, zwraca się do 
wszystkich Organizacyj byłych woj* 
skowych z prośbą o wezwanie swych 
członków, b y  w czasie uroczystości 
wystąpili z pelnemi odznaczeniami wo 
jennemi, a w  szczególności „Virtuti Mi* 
litari" Krzyż (M edal)  Niepodległości, 
Krzyż W alecznych

dzin całego doby tku . N a  ten cel oddali 
już pracownicy tut. Koła 1 proc. 
swych poborów .

* i  i:

Miejski Komitet P W . i W F. we 
Lwowie przekazał na kon to  lwowskie* 
go w ojew ódzkiego kom ite tu  pomocy 
powodzianom  kw otę  zł. 83‘35 jako 
czysty dochód  z  u rządzonego w nie* 
dzielę w  hali sportowej meczu bokser* 
skiego.

Si * *

Powiatowy Komitet pom ocy powo* 
dzianom w Przemyślanach p o d  prze* 
wodnictwem p .starosty  zainicjował w  
dniu 29 b. m. doraźną  pom oc w po* 
wiecie, k tó ra  dała następujące w yniki: 
zebrano do  30 lipca b. r. go tów ką  1‘650 
zł., 15 w agonów  paszy, 622 kg. mąki 
białej, 2.370 zboża w ziarnie, 4.231 jaj, 
70 sztuk obuwia, bielizny i t. d. 86 m. 
p łótna w yrobu  tkackiego. Znaczny  
transport  nadszedł w d n iu  31 lipca b. 
r. — Z b ió rka  nie ustaje. Ludność śpie 
szy chętnie z pomocą.

KTO JESZCZE N IE Z D Ą Ż Y Ł  ZA* 

PISAĆ SIĘ N A  P O W SZ E C H N Y  

O BÓ Z N A D M O R SK I L. M. K. -  

N IE C H  SPIESZY -  BO  M OŻE  

Z A B R A K N Ą Ć  M IEJSCA.

PÓŁKOLONJE W A K A C Y JN E  TSL.
Celem umożliwienia wiejskim dzie* 

ciom w  wieku przedszkolnym i szkol* 
nym  przebywania  w atmosferze poi* 
skiej, Z arząd  główny T. S. L. we Lwo* 
wie, wystąpił do swych kół z iniejaty* 
w ą  organizowania półkolonij letnich 
dla najbiedniejszej młodzieży wiej* 
skiej. Inicjatywę tę podjęły  Kola lwo* 
wskie zrzeszone w Zw iązku  Po-.iato* 
w ym  Kół TSL., oraz kola na terenie 
innych powiatów.

N a  terenie powiatu  lwowskiego zor* 
ganizowano 40 półkolonij, grupują* 
cych w sobie około 1.500 dzieci poi* 
skich. W  powiecie bóbreckim zorgani* 
zow ano 10 półkolonij, kosowskim  4, 
w żółkiewskim 2 i t. p.

W e  wszystkich półkolonjach dzia* 
twa o trzym uje bezpłatnie drugie śnia* 
danie. Są półkolonje, gdzie dzieci 
o trzym ują  całodzienne wyżywienie. 
Zajęcia na półkolonjach trwają od go* 
dżiny 9 do 13 i od 15 do 19. N a  pro* 
gram zajęć składają się pogadanki, 
g imnastyka, gdy i zabawy, kąpitde wo 
dne i słoneczne, zajęcia praktyczne i 
t. p. Półkolonje  trwać będą do 15 sier* 
pnia b. r. K ierowniczkami półkolonij 
są absolwentki seminarjów nauczyciel 
skich, względnie ochroniarskich.

Akcja  półkolonij znalazła pełne zro 
zumienie w śród  ludności wiejskiej.

1
Z  wydawnictw.

Ostatni, lipcowy (10*ty) num er mie* 
sięcznika literackiego „Kamena" po* 
święcony został całkowicie Mickiewi* 
czowi z racji 100*lecia „Pana Tade* 
usza“ . N a  całość złożyły się: Poezje 
Józef Łobodow ski „Mickiewicz", A. 
Madej „Ostatn i A ko rd " ,  Józef Mond* 
schein „Mickiewicz na Kapitolu", A. 
K. Jaw orski „W tedy". A rtyku ły .  J. N . 
Miller: „O now e śluby z Panem Tade* 

uszem", S. K ułakowski Mickiewicz 
w  Rosji", Józef M ondschein: „Mickie* 
wicz w D an ji"  oraz „A. Mickiewicz 
et la pensee francaise", p rzekłady  ro* 
syjskie (Feta i B enediktow a w orygi* 
nale), ukraińsk ie  (Rylskiego i Doro* 
szenki) słowami przekład fragmentu 
Pana Tadeusza (Mecziara w oryginale 
d rukow any) .  Varia, L inory t Z. Waś* 
niewskiego „Mickiewicz". Adres mie* 
sięcznika Chełm Lub. ul. Reformacka

Zaprawa lekkoatletyczna, drugie w ydanie 
pracy Czesława M ierzejewskiego. Warsza* 
wa 1934. GL Księg. W ojsk. A u to r tei pra* 
cy w szeregu lekcyj ujął całokształt zapra* 
w y lekkoatletycznej. Daje on w niej pro* 
gram y ćwiczeń i dok ładny  ich opis Ksią* 
żka została zilustrow ana przejrzystem i foto 
grafjam i. Jest ona zarów no podręcznikiem  
zapraw y lekkoatletycznej jak i zbiorem  ćwi 
czeń gim nastycznych. O w artości jej świad 
czy szybkie rozejście się pierwszego wyda* 
nia. Zasługuje ona na uwagę sfer sporto* 

j wych i m łodzieży, tem bardziej, że wyszła 
j z p o d  pióra dośw iadczonego instruktora 

C entralnego Instytutu W ychow ania Fizy. 
cznego.

Na rze c z p o w o d zia n .

G EO R G  O V E N  BAXTER. 3

T A J E M N I C Z Y  S Z E P T .
(C iąg  dalszy.)

Liczył już b lisko czterdzieści lat i chociaż w rę* 
kach posiada! silę goryla, nogi służyły mu prawie 
wyłącznie do obejm owania konia. Z daw ał sobie 
sprawę, że zwinni ludzie, dążący jego śladem, dopę* 
dzą go, jak zgraja psów gończych, k tó ra  ściga zziaja* 
nego buldoga. N ie  miał naw et możności stoczenia 
ostatniej walki, twarzą w twarz. U z b ro jo n y  był je* 
dynie w m arny  rewolwer, tamci zaś trzymali w rę* 
kach karabiny. G d y b y  się zatrzymał, przeklęliby 
i zasypaliby go strzałami.

W idocznie , taki byl ich zamiar. W idzieli, iż już 
un nie ujdzie i chcieli go pochwycić żywcem, aby od* 
dać w ręce władz.

Biednemu Borgenowi nie pozostawało nic inne* 
8o,  jak  uczynić możliwie najlepszy użytek ze swych 
^°g, lecz by ły  tak  w ykrzyw ione ustawicznem sie* 

-eniem na siodle, że w biegu odm awiały posłuszeń* 
i ^ a ' Posuwał się jednak  naprzód  w górę wąwozu,
' ory się gwałtownie zwężał. Mial poczucie, iż wpę* 
*-ają go w pułapkę, Płuca rozpiera! mu b rak  tchu, 
barnia a go taka rozpacz, że nie dbał już, gdzie 

s‘<? ^  pogoń zakończy.

drru*«* .!''ri^)Ce. rn’n ?d zakręt w parowie i ujrzał dalszą 
° S t  - a m k n ię ta  P r - P*i „• i • ■ i

O p a d ł a  g ó ra  Dcl'-l~ ■ WŁn° slła  S1? ? lem a l P r o ’
śniegiem a ŁU 1 o w dzie zlodowaciałym
"'Spiąć się na cr^ę1116 ,m ° Żna b y}°  ryzykując życiem 
rum ow isko l i :  . na i ei zboczu piętrzyło się
ró " ' Zaczai wiec Cw d r r ajrÓin0rodniejsZych rozmia* apywać się na górę, ale prze*

biegł po nim p rzyk ry  dreszczyk na myśl o kuli, któ* 
ra lada chwila u tkwi w jego ciele.

Borgen czuł się teraz swobodniejszy  aniżeli pod* 
czas biegu, mial bowiem obecnie sposobność posłu* 
giwania się swemi dlugiemi silnemi rękami i musku* 
larnemi ramionami, toteż w drapał się na to  urwisko, 
jak  marynarz na maszt. Nie śmiał zatrzymać się ani 
na chwilę, by nie myśleć o Swem przedsięwzięciu. 
G łow nem  jego oparciem b y ły  okrągłe kamienie, 
grożące co chwila stoczeniem się, nogi zaś wciskał 
w najmniejsze szczeliny skały. Z  początku przepra* 
wa wydaw ała  mu się beznadziejną, ale teraz, kiedy 
posuwa! się coraz wyżej, zaczął przemyśliwać czy 
lis nie przyszedł mu przypadkiem  z pomocą nad sa* 
m ym brzegiem przepaści i czy w ym ykając się tyło* 
kro tn ie  z okrążającego go pierścienia, nie zdoła wy* 
grać raz jeszcze? A  nuż jutro będzie samotnie go* 
towal kawę nad  ogniskiem śmiejąc się z tei przy*
g o d y ?

Rozważał właśnie tę przyjem ną możliwość 
k iedy z dołu doszedł do niego dźw ięk głosów. Wie* 
dziai dobrze, że to ścigający dobiegli do stóp urwi* 
ska. Zaczął dyszeć ciężko, gdyż w każdej chwili spo 
dziewal się usłyszeć świst kul. Para brunatnych  
skrzydeł musnęła mu twarz. N ie  zauważył ptaka, 
gdyż pot zalewał mu oczy- Jakimże boskim daiem 
było obdarzone to skrzydlate stworzenie, aby raóą 
tak  w ędrować sw obodnie  w powietrzu, nie zwazaiąc 
na strome ścieżki i ściany skalne!

Bergen słyszał teraz słowa brzmiące głucho, jak* 
by z głębi studni.

C zyżby  ukry ł się w środku  gó ry ?  wołali jeden 
do drugiego. Ślad tutai się kończy.

— Rozbiegnijmy się na wszystkie  strony. Prze* 
cież nie zmienił się w kamień. M oże ten warjat ukry* 
wa się gdzieś za krzakami.

Borgen zrozumiał, że nie przyszło im na myśl 
podnieść głowy, aby zbadać powierzchnię urwiska, 
tak  n iep raw dopodobnem  wydaw ało  się, by  ktokol* 
w iek odważył się w drapać na p ros topad ły  mur. 
LTniesiony radością piął się dalej, stawiając ostroż* 
nie nogi, gdyż teraż każdy  strącony kamień ozna* 
czai śmierć. Po ich głosach i słabym brzęku ostróg 
w ywnioskował, że istotnie rozbiegli się we wszyst* 
kie s trony  i coraz mniej było możliwości, że go do> 
strzegą.

Posuwał się z niesamowitą zręcznością. Wierz* 
cholek byl już blisko. Borgen do tvka ł  niemal kra* 
wędzi urwiska. Nareszcie z ulgą przekroczył szczyt. 
N ieste ty  — byl to ty lko  odłam zbocza; pozostawało 
jeszcze dobrych dwadzieścia stóp do przebycia. Po* 
tężne jego ramiona p o d  w pływem  wysiłku drżały 
boleśnie.

Z  tego s tosunkow o bezpiecznego miejsca spój* 
rza! w dół.

Zakręciło  mu się odrazu w głowie. C hyba  ty lko 
p tak  m ógłby  się utrzymać na sterczących kamie* 
niach, które  mu służyły za pu n k t  oparcia. Ogarnęła 
go dziwna niemoc, przywarł wiec ciałem do skały, 
ale to , ,c o  uważał poprzednio  za n iew ygodne miej* 
sce w ypoczynku, zdawało mu się obecnie ty lko  czę* 
ścią prostopadłej powierzchni skalnej Jedynie  oba* 
wa, że strach obejmie mu wszelką moc, popchnęła 
go naprzód. Chętnie wezwałby swvch prześiadow* 
ców na ratunek, aby ty lko  móc zejść na dób a po* 
ern niechby go juz zabrali* N ie  mogli mu jednakże 

pomóc. C hyba  ty lko  jakieś skrzydlate  stworzenie 
sto razy większe od b runa tnego  p taka  by łoby  w sta* 
nie go ocalić.

(C . d. n.)
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Ogłoszenia urzędowe.
LICYTACJE.

II. Km. 172/33. Obwieszczenie. Komor* 
nile Sądu grodzkiego w K ałuszu, Rew. II, 
zam ieszkały w K ałuszu R ynek 21, na za* 
sadzie art. 602 Kpc. ogłasza, że w dniu 14 
sierpnia 1934, o godz. ll* tej w K ałuszu na 
rynku  odbędzie się publiczna licytacja ru* 
chomości a to : 1 auta osobow ego marki
,,C hevrolett“ i 1 auta ciężarowego marki 
,,Praga“ , k tóre m ożna oglądać w dniu  li* 
cytacji w miejscu sprzedaży, w czasie wy* 
żej oznaczonym .

K om ornik Sądu G rodzkiego R ew iru 11.
K ałusz, 30 lipca 1934. 3907/R

IV. Km. 2553/34. Obwieszczenie. Komor* 
nik Sądu grodzkiego rew iru IV. w Droho* 
byczu, na zasadzie art. 602 Kpc. obwieszcza, 
że dnia 14 sierpnia 1934, o godz. 12, odbę* 
dzie się publiczna licytacja ruchom ości 
należących do Leona Spandorfa w jego 
m ieszkaniu w D rohobyczu , ul. Sienkiewi* 
cza, składających się z u rządzenia domowe* 
go, ocenionych na łączną sumę 2100 zł. Ru 
chomości te m ożna oglądać w dniu licyta* 
cji, w czasie wyżej oznaczonym  — na miej 
scu sprzedaży.

K om ornik Sądu G rodzkiego Rewiru IV.
D rohobycz, 31/7. 1934. 3906/K

II. Km. 508/34. Obwieszczenie. Komor* 
nik Sądu grodzkiego w B orszczow ie, Rew. 
II, zam ieszkały w Borszczow ie, na zasadzie 
ar. 602 Kpc. ogłasza, że w dniu 16 sierpnia 
1934 r. o godz. 8 rano w Skow iatynie od* 
będzie się publiczna licytacja ruchom ości 
a m ianow icie: 2 fu ry  słom y, 40 kóp  pszeni* 
cy, 40 kóp żyta, 50 kóp  paszy, oszacowa* 
nych na łączną sumę zł. 1220, k tóre m ożna 
oglądać w dniu  licytacji w miejscu sprze* 
dąży, w czasie wyżej oznaczonym .

K om ornik Sądu G rodzkiego Rewiru II.
Borszczów, 31/7. 1934. 3905/K

Km. 1281/34. Obwieszczenie. K om ornik 
Sądu grodzkiego w Skolem, po myśli art. 
604 Kpc. obwieszcza, że w dniu  14 sierpnia 
1934, o godzinie 9 przedpoł., odbędzie się 
publiczna sprzedaż ruchom ości należących 
do M arka H ruszow skiego, dzierżący kina 
„Sokół" w Skolem a to : 1 apara t dźwięko* 
w y marki „M arconi", 1 aparat projekcyjny 
marki „Em em an*Im perator“ i 1 m otorek 
elektryczny 1/2 kon., oszacow ane na łącz* 
ną kwotę 3.450 zł. Pow yższe ruchom ości 
m ożna oglądać pod  w skazanym  adresem 
w dniu licytacji. 3904/K

K om ornik Sądu G rodzkiego w Skolent.

L Km. 1474/34. O bw ieszczenie. K om ornik 
S ądu grodz, miejskiego we Lwowie, z sie* 
dzibą urzędow ą prży ul. A kadem ickiej 24, 
na zasadzie art. 602 Kpc. obw ieszcza, że 
w dniu  17 sierpnia 1934. o godz. 8.30 rano, 
we Lwowie przy ul. A kadem ickiej 24, I. 
b iu ro  K om ornika, odbędzie się licytacja pu 
bliczna przez sprzedaż złotego zegarka 
z łańcuszkiem  a następnie dn ia  tego same* 
go o godz. 9 p rzedpoł. p rzy  ul. Rutow skie 
go 23, odbędzie się,;licytacja publiczna ru* 
chomości należących do d łużnika, składają* 
cych się z 25 w orków  mąki pszennej luksu 
sowej po 100 kg., 2 w orków  ryżu po 50 kg.

K om ornik Sądu G rodzkiego  miejskiego 
R ew iru I.

Lwów, 28 lipca 1934. 3902/K

V III. Km. 1035/34. E dykt licytacyjny. 
K om ornik S ądu  grodzkiego miejskiego, 
rew iru V III. we Lwowie, z siedzibą urzę* 
dow ą we Lwowie przy ul. Potockiego 47, 
ogłasza, że dn ia  9 sierpnia 1934 r. o godzi* 
nie ll*tej przedpoł. we Lwowie, p rzy  ul. 
K opernika 1. 20, sprzeda przez publiczny 
przetarg  następujące p rzedm ioty : maszy*
n y  drukarsk ie , m aszyny do szycia drutem , 
2000 kg. pap ieru  koncept., 20.000 kg. trzcio 
nek drukarskich . Sprzedaż rozpocznie w pół 
godziny  po  czasie wyżej oznaczonym . 
W  międzyczasie m ożna obejrzeć przedmio* 
ty  w ym ienione na sprzedaż.

K om ornik S ądu  G rodzkiego  m iejskiego 
R ew iru V III.

Lwów, 17 lipca 1934. 3901 /K
I

I. Km. 1551/34. S trona zobow iązana j 
H ersch  H orn  i Rózia H orn  w Jarosław iu, j 
E dykt licytacyjny, oraz wezwanie do zgło* ■ 
szenia w ierzytelności. N a w niosek Komu* | 
nalnej Kasy O szczędności M iasta Jarosła* I 
wia, jako  strony  egzekw ującej, w Sądzie 
grodzkim  w Jarosław iu odbędzie się dnia 1 
7 września 1934 r„ o godz. 8.30 rano, w 
b iurze N r. 29, na zasadzie post. z dnia 
28/7. 1934 zatw ierdzonych w arunków , licy 
tacja następujących realności: Księga grun* 
tow a gm iny katastralnej Jarosław , whl. 
1339, oznaczenie realności: zobow iązanych 
po połow ie w łasna, w skład której w chodzą 
pb. lk. 181 i pgr. 83 i 84, o łącznej po* 
w ierzchni 961 m. kw., na której w ybudow a 
ny jest od ul. Spytka m urow any dom  par* 
terow y, gontem  kry ty , lsp. 135 M iasto, 1. 
orjent. 13, ul. Spytka z 4*ma ubikacjam i, 
od ul. Lubelskiej nieukończony dom  m uro 
w any l*piętrow y, oraz m iędzy tym i budyń  
kam i m urow any dom  parterow y lsp. 87, 
M iasto 1. orjent. 24a, ul. Spytka z przezna* 
czeniem na piekarnię. D om y posiadają za* 
p row adzoną instalację gazową. W artość 
szacunkow a 55.634 zł., najniższa oferta 
27.817 zł. D o realności whl. 1339, ks. gr. 
gm. kat. Jarosław , należą następujące przy* 
należności: poddasze otw arte, w ychodek
m urow any, bram a w jazdow a, parkan, dwie 
akacje małe, oszacow ane na 669 zł Poniżej 
najniższej oferty  sprzedaż nie nastąpi. Sąd

grodzki w Jarosław iu, jako  Sąd hipoteczny 
zanotu je  w yznaczenie term inu licytajnego. 
Po myśli § 71 o. e. zarządza się ogłoszę* 
n ie  w dzienniku do ogłoszeń licytacji prze* 
znaczonem .

K om ornik  Sądu G rodzkiego  Rew. 1.
Jarosław , 28 lipca 1934. 3SS4/K

II. Km. 1085/35. Edykt licy tacyjny, oraz 
wezwanie do zgłoszenia w ierzytelności. Na 
w niosek strony  egzekwującej M ykietv H ryń  
kow a i A nny z B urghartów  H ryńków  w 
Złoczow ie, odbędzie się dnia 28 września 
1934 r„ o godz. 9*tej, w Sądzie grodzkim  
w Z łoczow ie, b iu ro  N r. 13, Licytacja poło* 
wy realności obj. whl. 72 i całej realności 
obj. whl. 1403 gm. kat. W oroniaki. Nieru* 
chom ość obj. whl. 72 gm. W oroniak i, skła* 
da się z pbd. lk. 1996 o pow. 11 a 64 m. 
kw., pgrt. 7355/1 — ogrodu, o pow . 70 a 
93 m. kw. i pgrt. 7357/1 roli o pow. 27 a 
27 m. kw. N a plb. 1996 znachodzą się: bu* 
dynekslepianka, szopa dylów ., stajnia z ła» 
m anego kam ienia i s todoła  dyl. C ena sza* 
cunkow a połow y realności obj. whl. 72 gm. 
W oroniak i w ynosi 1.505 zł., najniższa ofer* 
ta 1.003 zł. 34 gr. N ieruchom ość obj. whl. 
1403 gm. W oroniaki składa się z pgrt.
8331/4 — łąki o pow . 2S a 79 m. kw., pgrt.
8334/5 — roli o pow . 52 a 53 m. kw. i pgrt.
8336/4 — łąki o pow . 36 a 08 m. kw. Cena
szacunkow a realności obj. w hl. 1403 gm. 
W oroniak i wynosi 800 zł., najniższa oferta 
533 zł. 34 gr. Łączna cena szacunkow a po* 
łow y realności obj. whl. 72 i całej realno* 
ści ob j. whl. 1403 gm. W oroniak i w ynosi 
2.305 zł., zaś najniższa oferta 1536 zł. 68 gr. 
Poniżej najniższej oferty  sprzedaż nie na* 
stąpi. W arunki licytacyjne są do przejrze* 
nia do dnia 2 w rześnia 1934 r. u Komorni* 
ka Sądu grodzkiego w Złoczow ie, Rew. II, 
zaś po tym że czasokresie w Sądzie grodz* 
kim w Z łoczow ie O. V. 3883/K

r^om uinik Sądu  G rodzkiego  Rew. 1.

II. Km. 5333/33. K om ornik Sądu grodz* 
kiego Rewiru II. w D rohobyczu , na pod* 
stawie art. 676 i 679 Kpc. podaje  do pu* 
blicznej w iadom ości, że dnia 9 pażdzierni* 
ka 1934 r. o godz. 11 .te j, w Sądzie grodz* 
kim w D rohobyczu , sala N r. 2, I. piętro, 
odbędzie się sprzedaż w drodze publiczne* 
go przetargu następujących n ieruchom ości: 
Całej realności obj. whl. 150 ks. grt. gm. kat. 
Popiele z Banią K otow ską, 320/640 części 
z 33600/67200 części z 26/36 części realno* 
ści obj. w hl. 412 tej samej ks. grt. połow y, 
oraz po łow y  z 3/16 części, oraz 2/8 części 
z połow y realności obj. whl. 1009 tej sa* 
mej ks. grt., 2/8 części z połow y, oraz po* 
łow y  z 3/16 części realności obj. whl. 1010 
te j samej ks. grt., 1/4 części, oraz połow y 
z 1/4 części, oraz 2/8 części z 7/16 części, 
o raz  po łow y z 21/128 części realności obj. 
1011 tej sajnej ks. grt. 336Ó0/6720O części 
z 16/36 części realności ob j. whl. 1492 tej 
sam ej ks. grt. i połow y z 3/8 części real* 
ności ob j. whl. 1639 tej samej ks. grt. pro* 
w adzonej p rzy  Sądzie grodzkim  w Droho* 
byczu  w raz z w szelkiemi przynależnościam i 
d łużnika. N ieruchom ości pow yższe zostały 
oszacow ane: a) cała realność obj. whl. 150 
ks. grt. gm. kat. Popiele z Banią K otow ską 
w raz z budynkam i i przynależnościam i na 
kw otę zł. 4.593.40, b) 13/36 części realności 
obj. w hl. 412 na kw otę zł. 122.20, c) 23/ 
32 części realności obj. whl. 1009 na kwo* 
tę zł. 341.78, d) 7/32 części realności obj. 
w hl. 1010 na kw otę zł. 106.89, e) 145/256 
części realności obj. whl. 1011 na kwotę 
zł. 31.90, f) 3/16 części realności obj. whl. 
1639 na kw otę zł. 163.65, g) 26/72 części 
realności obj. w hl. 1492 na kw otę zł. 867. 
Razem  zł. 6.226.82. Cena w yw ołania wyno* 
si 3/4 ceny oszacow ania to  jes t: ad a) zł.
3.445.05, ad  b) zł. 91.65, ad c) zł. 256.54, 
ad d) zł. 80.17, ad e) zł. 23.92, ad f. zł. 
122.74, ad g) zł. 650.25. Razem zł. 4.670.12. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na* 
stąpi. P rzystępujący do przetargu zc.bowią* 
zany  jest złożyć rękojm ę w wysokości 10 
proc. ceny oszacow ania. Rękojm ę należy 
złożyć w gotow iźnie albo w takich papie* 
rach w artościow ych, bądź książeczkach 
w kładkow ych insty tucyj, w których wolno 
um ieszczać fundusze m ałoletnich. Papiery 
w artościow e przejęte będą w w artości 3/4 
cen giełdow ych. P rzy  licytacji będą zacho* 
w ane ustawiowe w arunki licytacyjne, o ile 
dodatkow em  publicznem, obw ieszczeniem  
nie będą podane do w iadom ości w arunki 
odm ienne. Praw a osób trzecich nie będą 
przeszkodą do licytacji i p rzysądzenia wła 
sności na rzecz nabyw cy bez zastrzeżeń, 
jeżeli osoby  te przed rozpocząciem  przetar 
gu nie złożą dow odu, że w niosły pow ódź 
tw o o zw olnienie nieruchom ości lub  jej 
części od egzekucji i że w ykazały postano* 
wienie właściwego Sądu nakazujące zawie* 
szenie egzekucji. W  ciągu ostatnich dw óch 
tygodn i p rzed  licytacją w olno oglądać nie* 
ruchom ości, w dnie pow szednie od  godziny 
8—18, zaś akta postępow ania egzekucyjne* 
go pirzeglądać w mojem biurze, Ratusz II. 
p ię tro , pokój N r. 43, w godzinach urzędo* 
w ania. 3885/K

K om ornik  S ądu  G rodzkiego  isew iru li.

I. Km. 282/34. O bw ieszczenie o term inie 
licytacyjnym . D nia 18 października 1934 r. 
o  godz. I I  p rzedpoł., w Sądzie grodzkim  
w D rohobyczu , w sali N r. 2, odbędzie  się 
publiczna licytacja nieruchom ości należą* 
cych do dłużnika, masy spadkow ej po śp. 
Filipie T rapp , a to :  1) realności obj. whl. 
1526 gm. T ustanow ice z p bud . 528 i gr. 
2748/1 i 2750/2 obszaru  1364 m. kw. z 2 
budynkam i m ieszkalnym i, gospodarczym i i 
przynależnościam i, ocenionej na 48.050 zł., 
najniższa oferta  36.037 zł. 50 gr.; 2) real* 
ności whl. 1532 tej gm. z pgr. 3618/2 i 3619/1

obszaru  6697 m. kw. z budynkam i mieszkał 
nym i, gospodarczym i i przynależnościam i, 
ocenionej na 21.884 zł., najniższa oferta 
16.413 zł.; 3) a) realności whl. 24 tej gm. 
z _pg. 3650/2, 3651/1, 3652/2, 3654/2, 3653/1 
i 3653/3 cmszaru 4552 m. kw., b) realności 
whl. 1270 tej gm. z pg. 3658/2, 3657/2, 3657/4 
obszaru  2944 m. kw., c) realności whl. 1820 
tej gm. z pg. 3650/1, 3651/2, 3652/1, 3654/1, 
3653/2, 3653/4 obszaru  4716 m. kw., d) re* 
alności whl. 1S3I tej gm. z pgrt. 3643, 3645, 
3646, 3647, 3644/1 i 3644/2 obszaru 9610 
m. kw., ej realności whl. 1832 tej gm z pgr. 
3636/4, 3637/4, 3638/4, 3639/4, 3639/5 i
3640/4 obszaru  3932 m. kw., f) realności 
whl. 1922 tej gm. z pg. 3658/1, 3657/3, 3657/5 
obszaru  4661 m. kw „ g) realności whl. 1941 
tej^gm. z pgr. 3636/3, 3637/3, 3639/3, 3640/3, 
3638/3 i 3638/5 obszaru  3033 m. kw., sta* 
now iących całość gospodarczą, ocenionych 
na 16.728 zł., cena w yw ołania 12.546 zł. 
4) nieograniczonej własności po la  naftowe* 
go „Zagródki obj. wl. 2564 tus. ks. naft. 
obejm ującego parcele w ym ienione tu  pod 
3), ocenionej na 500 zł., cena w yw ołania 
3J5 Przystępujący do licytacji winien
złożyć rękojm ę w w ysokości 1/10 części 
ceny szacunkow ej w gotow iźnie lub w pa* 
pierach w artościow ych, mających bczpie* 
czeństwo pupilarne, bądź w książeczkach 
w kładkow ych takich instytucyj, w których 
w olno umieszczać fundusze m ałoletnich. 
Papiery w artościow e przyjęte będą w war* 
tości 3/4 części ceny giełdow ej. P rzy  licyta* 
cji zachow ane będą ustawow e w arunki licy 
tacyjne, o ile nie będą dodatkow o ogloszo 
ne w arunki odm ienne. Prawa osób trzecich 
nie będą przeszkodą do  licytacji i przysą* 
dzenia własności na rzecz nabyw cy bez 
zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę* 
ciem przetargu nie udow odnią, że w niosły 
pow ództw o o zw olnienie objektów  lub  ich 
części od egzekucji i uzyskały sądow e za* 
wieszenie egzekucji. Sprzedać się mające 
objek ty  m ożna w ciągu ostatnich 2*ch tygo 
dni p rzed licytacją oglądać w dnie po* 
w szednie od godz. 8 do  18, zaś akta egzc* 
kucyjne można w tym czasie przeglądać 
w Sądzie.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru I.
D rohobycz, 23 lipca 1934. 3862/K

II. Km. 2296/33. Edykt licytacyjny. D nia 
25 w rześnia 1934, o godz. 9*tej rano, odbę* 
dzie się w Sądzie grodzkim  zamiejskim we 
Lwowie, K azim ierzow ska 34, w biurze N r. 
IV, licytacja 3/24 części realności obj. whl. 
85, ks. gr. gm. kat. Laszki M urow ane, skła* 
dającej się z p bud . lk. 128 o pow . 15 s.kw . 
i pgr. lk. 378 (ogród) o pow . 1104 s. kw., 
z domem (lepianka) i zabudow aniam i gospo 
darczem i W artość szacunkow a wynosi zl. 
1.184 gr. 38. N ajniższa oferta 789 zl. 60gr. 
Poniżej najniższej oferty  sprzedaż nie na* 
stąpi. W arunki licytacyjne i inne dokumen* 
ty przejrzeć można u podpisanego komor*
u.ka lu b  w Sądzie.
Komornik Sądu Grodzkiego zamiejskiego.

Rew iru II.
we Lwowie, ul. Szopena 3.

D nia 20 lipca 1934. 3S89/K

II. Km. 1656/33. O bwieszczenie o licyta* 
cji. D nia 25 w rześnia 1934, o godz. 10.30 
p rzedpoł., odbędzie się w  Sądzie grodzkim  
zamiejskim we Lwowie, ul. Kaźm ierzowska 
34, w sali N r. IV, licytacja realności, polo* 
żonej w Z niesieniu, ul. C m entarna 11, obj. 
whl. 140, ks. gr. gm. kat. Zniesienie, Bro* 
nisław a B izuba i W iktorji Turek po poło* 
wie w łasnej, a składającej się z pgr. lk. 
323/2 (droga) o pow . 122 s. kw. i pgr. llkat. 
323/8 o pow. 80 s. kw., 323/9 o pow. 79 s. 
kw. i 323/10 o pow. 82 s. kw., na których 
znajdu je  się budynek  m urow any, p iętrow y 
z  oficynami drew nianem i, , ocenionej na 
36.087 zł. 40 gr. Cena w yw ołania w vnosi 
27.065 zł. 55 gr., rękojm ia 3.608 zł. 74 gr. 
W arunki licytacyjne ustawowe. A kta prze. 
glądać m ożna u podpisanego Komo-r.ika 
lub  w  Sądzie.
Komornik Sądu Grodzkiego zamiejskiego.

Rewiru II.
we Lwowie, ul. Szopena 3.

D nia 20 lipca 1934. 3890/K

II. Km. 4005/33. O bw ieszczenie o licyta* 
cji. D nia 25 w rześnia 1934, o godz. 10*tej 
przedpoł., odbędzie się w Sądzie grodzkim  
zamiejskim we Lwowie, ul. Każmierzaw* 
ska 34, w sali N r. IV, licytacja realności 
położonej w Z am arstynow ie, ul. K róla Ja* 
na lII*go 1. 30, obj. whl. 377 ks. gr. km. kat. 
Z am arstynów , Stanisław y z Klimowiczów 
Łastawicckiej w łasnej, a składającej się z 
Pgr. lk. 34/23 o pow . 142 m. kw. i pbud. Ik. 
378 o pow . 460 m. kw., na których znajduje 
się dom m ieszkalny drew niany parterow y 
i budynek  m urow any parterow y, ocenionej 
na 11.661 zl. Cena w yw ołania wynosi zł. 
8.745 gr. 75, rękojm ia 1.166 zl. 10 gr. Wa* 
runki licytacjne ustaw ow e. A kta przeglą* 
dać m ożna u podpisanego kom ornika lub 
w Sądzie.
Komornik Sądu Grodzkiego zamiejskiego.

Rewiru II.
we Lwowie, ul. Szopena 3.

D nia 25 lipca 1934. 3S91/R

w adzona będzie pod  firmą „Kencesjono* 
w any przez W ojew ództw o Z akład  pogrze* 
bow y M. Jaw orski i J. Fudali; 3) że jaw ny 
mi spólnikam i i posiadaczam i firm y zmie* 
nionej są obecnie M ichał Jaw orski i Józef 
F udali; 4) że upraw nionym i do zastępstw a 
i podpisyw ania firmy są obydw aj spólnicy 
M ichał Jaw orski i Józef Fudali; 51 że fir* 
mę podpisyw ać będą spólnicy M ichał Ja< 
w orski i Józef Fudali w ten sposób, że pod 
napisaną lub  w ytłoczoną stam pilją „M. Ja* 
w orski i J. Fudali" umieszczą swe nazw:* 
ska.

Sąd O kręgow y.
Przemyśl, 13 marca 1934. "S92

Firm. 238/34. C. I. 18. W  rejestrze spól* 
ki w pisano 20 lipca 1934, p rzy  firmie San, 
T ow arzystw o odbudow y, Ska z ogran. 
odpow . w Jarosław iu, następujące zm iany; 
że na w alnem  zgrom adzeniu członków  spól 
ki odbytem  30 grudnia 1933 w Jarosław iu, 
uchw alono rozw iązanie i likw idację spółki. 
L ikw idatoram i w ybrano Kazim ierza W ołko 
wickiego i O skara Stengla, k tó rzy  podpisy  
wać będą spółkę w ten sposób, że pod 
brzm ieniem  jej firm y z dodatkiem  w likwi* 
dacji umieszczą swe podpisy .

Sąd O kręgow y.
Przem yśl, 31 maja 1934. 3595

Firm. 134/34. A . I. 53. Zm iany w reje* 
strze dla firm spółkow ych. W  rejestrze han 
dlow ym  dla firm spółkow ych wpisano dnia 
25 czerwca 1934, przy  firmie „Koncesjonc* 
w any przez W ojew ództw o Z akład  pogrze* 
bow y „C oncordia" Jana Smyka Spadkobier 
cy w Przem yślu: 1) że umową z daty
Przem yśl, dnia 24 lutego 1934, Lrep. 375.34, 
przenieśli M arja Z olyniak i Jan Z olyniak  
swe udziały  w przedsiębiorstw ie, w ynoszą 
ce po 1/4 części, czyli udziały  swe lączn:* 
w  2/4 częściach na rzecz M ichała Jawor* 
skiego; 2) że nastąpiła zmiana brzm ienia 
firm y dotychczasow ej spółki w ten sposób, 
że w miejsce firmy „K oncesjonow any przez 
W ojew ództw o Z akład  pogrzebow y „Con* 
cordia" Jana Smyka spadkobiercy  w Prze* 
m yślu", firma spółki brzm ieć będzie od* 
tąd : „K oncesjonow any przez W oje wódz* 
tw o Z akład  pogrzebow y M. Jaw orski i 
Ska"; 3) że jaw nym i spólnikam i i posiada* 
czarni firmy zm ienionej są obecnie M ichał 
Jaw orski i Józefa z U chw atów  Smykowa 
po połow ie; 4) że upraw nionym  do zastęp 
stwa i podpisyw ania firmy jest w yłącznie 
M ichał Jaw orsk i; 5) że firmę podpisyw ać 
będzie w yłącznie spólnik  M ichał Jaworski 
w ten sposób, że pod napisaną lub  wytło* 
czoną stam pilią ,,M. Jaw orski i Ska" umie* 
ści swe imię i nazw isko.

Sąd O kręgow y.
Przem yśl, 8 marca 1934. 3597

Firm. 473/32. C. I. 11. N a w niosek likwi*
tlatora Maksa O chsenberga, kupca w Prze.
myślu, ul. Franciszkańska — poleca się p ro  
w adzącem u rejestr handlow y, aby  przy  fir* 
mie „Związek Szyńkarzy, Spółka z ogr. p o j . 
w Przem yślu w likwidacji" w pisał, że fir* 
mę Zw iązek Szyńkarzy, Ska z ogr. por. 
w Przem yślu w obec zupełnej jej likwidacji 
w ykreśla się z rejestru

Sąd O kręgow y.
Przem yśl, 6 lipca 1932. 3S56

U Z N A N IE  ZA ZMARŁEGO.
T. 141/28. A leksander Ka czmar, urodzo* 

ny w Kosienicach w r. 1SS0, syn M ichała 
i Ludwiki, roku 1910 w yjechał do Amery* 
ki i od tego czasu nie daje o sobie żadnej 
w iadom ości. W zyw a się, aby do roku od 
ogłoszenia udzielono o zaginionym  wiado* 
mości Sądow i lub  kuratorow i adw. Dr. 
A dolfow i Pfeffer w Przem yślu. Po upły* 
wie czasu edyktalnego na ponow ny wnio* 
sek w yda Sąd ostateczne orzeczenie.

Sąd O kręgow y.
Przem yśl, 23 czerwca 1934. 5595

T. 35/34. K atarzyna C hanyk, u rodzona 
w K obylnicy  ruskiej 8 listopada 1886 r„ 
córka B azylego i Justyny, roku  1914 wy* 
jechała na roboty  do Prus i od  w ybuchu 
w ojny nie daje o sobie żadnej w iadom ości. 
W zywa się, by do roku od ogłoszenia u* 
dzielono o zaginionej w iadom ości Sądowi 
lu b  kuratorow i adw. Dr. Leonowi Peipero* 
wi w Przem yślu.

Sąd O kręgow y.
Przem yśl, 18 czerwca 1934. 3894

T. 75/33. W ojciech W uj, u rodzony  w Ki* 
dałow icach dnia 28 marca 1892, syn Alek* 
sandra i M ałgorzaty , uczestnik w ojny świa* 
tow ej, zaginął i od roku  1922 nie daje o 
sobie żadnej w iadom ości. S lużyl przy 90 
pu łku  piechoty austrjackiej. W  celu uzna* 
nia go za zm arłego wzywa się, aby do pól 
roku od  ogłoszenia udzielono o zaginonym  
w iadom ości Sądow i.

Sąd O kręgow y.
Przem yśl, 12 stycznia 1934. 3S93

OGŁOSZENIA PRYWATNE.

FIRMY.
Firm. 140/34. A. I. 53. W  rejestrze han* 

dlow ym  dla firm Spółkow ych w pisano dnia 
11 lipca 1934, przy firm ie „Koncesjonowa* 
ny  przez W ojew ództw o Z akład  pogrzebo* 
w y M. Jaw orski i Ska: 1) że um ow ą z da* 
ty  Przem yśl, dnia 7 marna 1934 Lrep. 25/34, 
przeniosła Józefa z U chw atów  Sm ykow a 
swój udział w połow ie w przedsiębiorstw ie 

na rzecz Józefa Fudalego; 2) że spółka pro

io o o s z m *
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